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NIE ZIELN 1. u y 
NADIS SZACH GHASI, 

król Afganistanu, padł o­
fiara morderczel!o . zamacha NlEDZIELA. 12 LISTOPADA 1933 R· CENA 10 GROSZY Nr. 3lb 

TAZIO NUyOLARI, 
sławny automobilista wł0oz. 
ki, odniósł w roku 1933 

najwięcej zwycięstw. 

Swi~to Niepodległości w t • 
ZI 

obchodzone było niezwykle uroczyście -- Łódź złożyła hołd Marsz. Piłsudskiemu 
Podniosłe uroczystości w zw. z budową ,,Dontu Marszałka'' 

Łódź, 12 lisitoipacLa. 
Łódź uczciła wczo.raii 15 rocz.niicę od­

zysikaniia Niiepod!ległości bardzo uroczyś­
ciie. Równocześnie ze świętem odlro~­
ma Pańs~wa Po1lskiego, w mieście na­
szem ód1były się wcz.oiiai dwie wielkie 
rnczn.ice: 40-lecie pracy sip-Ołeoznej 
Mairsz. Piłsuds:lciego oTa.z 25-leci.e Związ­
ku Wa·lki Czynnej (Związikiu Str.zeleckie 
go). 

Mi1ae·Ło przy.brało 01dlświiętny wygląd. 
Na wszystk~c:h cLomaich zawiieszono cho­
rągwie o bairwach narodowych, witryny 
skfopów udekorowane z.ostały portreta­
mi Prez. RlJplitei i Marscz. Pilsudsfk.fo.go, 
oraz zielenią i kwiiatami. 

Od samego rana z :powodiu zamknię· 
oia zakładów przemysłowych, urzędów, 
i1I1stytucy:j i z.aikłaidów handlowy.eh, ulice 
zaległy tłumy odśwtiętn.ie ubranych mie­
sz.kańców, którzy wzdęli udział w uro· 
czystoś dra eh. 

Nabożeństwa 
Wczorajsze uroczystości w tod;ii roz 

po ;:ęły się n?"bożeństwe.m we ' zygt­
kich świątynie.eh 1\.iekntoHcki:ch wyz,nań. 

kiego, poczem podniosłe kazani.ie wygło~ ków zawodowych it.ip. Na końcu pocho­
~Jł ks. kanon:ilk Kuczy1J.siki. du jechało 20 sa.mochodów odidziiiału ga-

rowe,go L.0.P.P. 

Pocho, d •. def1·1ada Tłumnie zebrana ludnOść naszego 
miasta entuzjastycznie przyjęła maszeru 

Po naibo,żeńs·twach w ka.tedrze św. jące dziarsko oddziały, urządzając spon-
Standsława K~itki, ufOrmował się po- taniczną owację 28 p. Strzl. Kaniowskich 
ch6d, który pad takt przygrywających który obchodził wczoraj doroczne świę­
orkiestr przemaszerował uhcą Piotrkow- to pułkowe. 
ską w kierunku Placu Wolności. DeH!aidę przyjęli pirzed ~machem przy 

•W im.pcnw.jącym pochodzie wzięły ul. Piotrkowski.ej 104 woiewoda łódz.ki 
udlz.iał odcLzi,ały 28 :i 31 'P· Strz. Kan., Haiuke-Nowak oo-:a.z gen. Mała1chowS1ki, 
10 p.k.a. I., 4 p.a.c., dalej poJiicj1a piesza poczem pochód udał s:ię n1a pilac przy 
konna , i rowerowa, delegacje zw. inwali zbiegu ulic S~enkiewic2'.a i Ko·le·jowej. 
dów wo~ennych, p-0doficerów, rezerwi-1 gdz~e z.godnie z programem uroczystości 
stów, le.gjonu śląskiego cechów, związ- odbyło się uroczyste . pOświęcenie ka-

Sorawa przy drzwiach zamkniętych 
Dwaj obywatele Radomska skazani-każdy na rok 

więzienia 
Pi<>trk6w, 12 listopada. 

C}łośna była swo1ego czasu ·sprawa 
poważnych obywateli miasta Radomska 
pp.: Podczaskiego i Półroli, pozostają­
cych pod zarzutem uprawiania czynów 
nierządnych, w stosunku do nieletnich 
dziewcząt. 

Zasiedli oni o.negdaj na ławie oskar-

żonych sądu okręgowego w Piotrkowie, 
~dzi-e przy drzwiach zamkniętych odby­
ła się roz.prawa, w wyniku której za­
padł wyrok skazują_cy. k1l;żdego z oskar­
żonych na 1 rok wtęz1en1a. 

Obrońcy oskarżonych zapowiedzieli 
apelację. 

mienia węgielnego pod monumentalny 
gmach t. zw. „Dom im. pierwszego Mar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego". 

Uroczystości 
na pl. Kolejowym 

N a pfacu piolkolejowym wz.niesiona zo 
c.iała srp·e«:<jalna braima triumfalna oraiz 
ustawiona została try;buna z megafonem 
Po1skiego Raidija, skąd trwsmiltowano 
przebieg uroczystości. 

Plac· przy ulicy Sfo.n1kiewi1C1Za i Kole­
jowej zaległo około 25 tysięcy ludzi. 

O godz. 1-ej po poł. przybyli wOljewo 
da Hauke-Nowak, gen. MałaichoW1Ski i J. 
E. ks. bi1sklllP dr. Tymie.nieclk.i. ZagratlJO 
hymn nairodowy. W s.zystkie głowy jaik na 
komendę ·odikryły się. 

P.rz,ewoidniiczący komi!f,eftiu budiowy 
domu im. Marsz. Piłsudskiego, plik. Wa­
la wsiki wygłosił podniosłe przemówienie 
w którem określił znaczenie mającego 
stanąć gmachu. 

Przemówienie swe · płk. Walawski ~ 
kończył )kt'zykiem 

KOMENDANT PIŁSUDSKI NIECH 
żYJE. 

Wie.Jotysięczne ,,Niech żyje" było odpo­
wiedzią na ten oikrzylk. 

Nais•tępnie po zfożeniu aff<tu errelkcy·i· 

BestJ.alska zbrodn1·a ms'c·1wych sąs· ·1~do'w ne.go w fund·a:mootach pirzyszłe~ budowli U woiewoda Hauke-No1wa:k IPOło:żył ipiea-w-
szą cegłę i onkiesfra odeigr.aiła mairsza 

Matka i dwa1· synowie staną przed sądetn 1-ei brygady legionów. 

O godz. 10-ej rano· na Placu Kate­
dralnym pocźęł-t się gromadzić tłumy lu 
dl-Di. oraz 00.dzliały wofskowe, policyjne, 
Zw. Strzeleok.iego, dele~acie ce,chów i t. 
p. Rap0rt przyjął wOjewoda łódzki p. 
Aleksander Hauke-Nowak oraz dowód­
ca O.K. IV gen. Małachowski w ofo:ze· 
nilu starosty g.rodzikiego Podobińskiego, 
inlSlpektora P.P. na woj. łódzkie Torwiń· 
s.kiego i iill6J>ektoria NiecLzielskie.~o. 

Po przyjęciu raportu przez p. woje- · Turek. 12 listopada. 
Wśród uroczystego nastiiczju i enitl\lZ· 

ku, stojącym przy granicy sąsiada Mar ja.zmu z~brarui rozeszli się. 
czaka. .•. wodę odbyła się w katedrze św. Stanis- We wsi Lipicze, gm. Tokary, pow. 

ława Kostki uroczysta msza, cele.browa- tun c;kiego. gospodarz Gola Jan repe­
na przez J.E. ks. biskupa d·r. Tymieniec· rnwat dach słomiany na swym budyn-

jl!!!llllllililllillliilllllilllllllllllilllllllllillllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllilllllllllllllilllllllllllll :lllllllllllllllllll 

Lokator zamordował właściciela domu 
Zabójca skazany na 6 lat więzienia 

Podczas tej pracy Gola zmuszo- W godzinach od 12-ej do 8-ei wieczo 
ny byl wejść na podwórko Marczaka, rem, we wszystkich d:z1e1nicach Łodzi 
z którym żył od dłuższego czasu w I od1były saę podinfo·słe akademie, a w tea­
n!ezgodzie. Widząc to bracia Józef i 1 tir.ach Mi1easlk1im. i Poipill!Larn')'1111 cLa.n.e były 
:;tanisław Marczakowie oraz k:h mat- iprzedlsrtaw.ie:n~a. 1POtpir21edizone oko1iicznoś­
ka. Józefa Marczak, wybiegli z kijami oi'Owemi pirzemów.ieniraimi. 
do Goli i zadali mu bardzo ciężkie usz- ••••••••••••••• 
1'odzenia ciała. 

Gola ma uszkodzoną czaszke. . Katowice, 12 listopada. 
· Stan jego jest bardzo ciężki. Jak się dowiadujemy ze sfer prze-

Bydgoszcz, 12 listopada. \ dvi.eci • zamies.zki";'ał od sześciu lat w Marczakową wraz ze swymi syna- myslowych, w tych dniach zakończone 
(sem) Wczoraj na wokandzie Sądu d'Omu s. p. Kohńsk1ego. mi została aresztowana i odstawiona zostały wstępne pertraktacje w 

Okręgowego znalazła się głośna spra- Szweder nie płacił komornego i na- do dyspozycji sądu grodzkiego w Tur- sprawie dostaw węgla polskiego dla 

waowMk~oU~~nk~~~h®& ao~uz~~wn~~~z~~~~P~ •kiu.•••••••••••••••w•t•o•si~•cih•kioilici•.••••••••• 
szka Koliliskiego, właściciela realności wodów kłótnie ze swyim gospodarzem, 

w l.abisz,ynie, przez lokatora Alfreda KoHńskim. - w ostatnich miesiącach Trzy wyroki śm1·arc1· w Kołomy1·1' 
Szwedera. przed tragediją, stosunek między loka- ~ 

Tryibwnałowi przewodniczył Wiice-pre~ torem a gospodarzem doszed~ do naj-
zes s.o. p. Czechowicz w asyście pp. se- Krytycznego dnia Szweder zaża,dał Trzej huculi przed sądem doraźnym 
dziów Otowskiego i Gajewskiego, oskar- od ś. p. Kolińskiego, aby otworzył mu. 
żal podprokurator Galuba. Przebieg roz- tylim~ bramę domu, wiodącą do lasu, ce- LW.6w, 12 l'isitopada. buinikowego na 'dom Spasser.ów. 
prawy wykazał, ie oska·rżony Szweder Iem zwiezienia drzewa. Gospodarz od- W Kotornyijli. odbyil si'ę sąd doraźny, Bo przeprowadwnej rozprawie, w 
wraz z żoną i sześciorgiem małoletnich mówiil temu żądandu, wówczas Szwe- przed tktótiym stanęli tnei huculli z piątek tryibunał ogłos:ił wYrok. na mocy 

der pobiegł do mieszikanda, ska.d zabral Kiniażego, a mianowiicie: :FeńcZIUlk, Ny- którego wszyscy ;trzej oskarżellJi zostall(i 

Już ukazał się 

i jest wszędzie do nabycia 
N! 24 tygodnika 

.,co tydzień powieśt" 
i zawiera ~ałość sensacyjnej powieści 

kryminalnej p. t. 

„Sprawa 
dr. Mortimera11 

Cena numeru 

siekierę i nóż. Siekiera ta posłużyła mu kieforulk i Regll!S'Z. za'Sądzenii na Ikarię śmierci. 
do odbicia kłódki u bramy i otwarcia Wst.yscy trzej dokonal napa<tu ra"" 

~·~ :=?s~t:;:~ ~t~bót Zwyrodnialec zniewolił własną córkę 
czasie której Szweder Ohydny czyn chłopa pod Zdołbunowem 

ochnal nożem l(olińsklego tak nie· Zdolbunów, 12 listopada. Gdy w dn.lJu 00~1aijszym maitlka wy-
szcześliwle, że ten padl trupem na Straszny ~. dow-Odze.cy o .zd:zi szfa w rpo1e, Płaisz.c:.zulk, korzystaijąc z jej 

miejscu. cz.emiiiu i zwyrodind.eniu, ~e qpain1>Wały 1111.eoibeono,foi, dokonał na swej córce 
Sąd PO przep~owadZ-0!1~ ro~awte n~ekitóre jedin~tilci, zwłarszcz.a w z.rupa- ohydnego gwałtu. 

uznał czyin osk~r~on~go, Jaiko za:b61stwo dłyoh wsiach wołyńSkiich, miał miejsce Po IPO'Wr:ode martaci, Illieszczęśliwa Do-
dokonane w umes1emu ł skazał ga w cłiniiu oneg.dafrszytm we w&i Taj.kury, mini.ka OfPOwiecLz,iała 0 okropn')'1111 wypad 

na sześć lat wiezienia. lgminy Zdołlbiica. ku. - Zwyrodn.1alca a.reszfowain.o i prz·e 

I Od te~o wYfOku wniósł ape!ację. zarów- 41-Letni .~~~ teii wsi,. N1konoc kaiz~o do SądJu Grod:zlkie,go w ZdoM:m-
nlJ os'karżyqiel publiczny, Jaik 1 oskar- Pł~wlk, m:i;ał zonę 1 J.edyn-ą oorkę, 19- DOW!ll8. 
żony. letm_2' Dommiq,. , . 
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MIŁOSC, . ZBRODNIA i KARA 
6) 

9en9oc:gjng reporioi no ite akfuolngc:h 
spraw sqdowu<łl. 

prOCIJ i n~d~. IJ. s}croni stareg-6 Ma1l:lsza! J~kżeż gę~tSZ'~ =- Także praca! kipit w duchu -
fi) ~ stawała s1ę sieć zmarsz,czek na jego Ja:n - wywołanie jednej kłiszv na dwa 

czole. dni... I dila takiego gfupstwa będę śtę-

Na krakowskiich Flanfach ziefone stały za bezcen i zamienione na ki1lka Wreszcie udało mu się za pieniądze, czał w domu?„. 
drzewa szemrzą w promi.enliach s1ońca k1illogramów mąki. Mą'ka iuż z.ntkla, po- pożyczone od dawnego z.naiomego zało- Jan był z nał'Uiry lekkomyślny. Lecz 

ma}owego niezmienmą P1ieśń: Jaikżeż kój jest puisty - ty~ko wieczorem snują żyć mały za1kład fotografkmy, Zdawa- kto wie, czy charnk'ter jego nie rnległby 
pi1ę:knv jest świat! 1 si1ę po ndim wi1d1ma głodu i rozpaczy. Io mu się wówczas, że dobił do portu. zasadnk:zei zimia'nli1e, gd~?iby od dzieciń-

Ul'kami w niedzielne poł,uidinie prze- I z tegio aJkord1u irozpłakanych dztieci, Lecz jJUJż następne miesiące wykazały stwa miał ku temu warunki. 
wala siię w beztrosce liUJd•z:ka fala. bolesnych westchnień, głodnych matek płonność tyich U'1udzeń. ·· Może gdyby wcześn:iej zaprzągniięto 

Szeleszc,zą dyskretne jedwabie, pach- i obłąkańczych przekleństw bez.robot- I(onjuin!ldtuira dlla starego MaJ~•szia gio dio prncy, znailaz~by w niej sens i 

ną iperfumy, w ikąciikach ~zerwanych nych ojców i mężów rodzi się jep_en (iak zresztą dla wszystklc·h Innych foto-

1

1 smaik. , . . . 

wa,rg chw:iele się za,lotność. potwomv refren: grafów) rnie była najlepsza. Amatorzy . Ale w tocząc się ~ezczyiI111U.e. rozlr.m~ 
Oczy patrzą z zachwytem na ma- - Jakżeż okropne jest życie!.„ Poco zaczęlti powoli wypierać zawodowców. wiał się coraz bardzi1eJ. , .. 

fową ziel1aność trawnrików. żyć dfoiżej i męczyć się?.„ To, co dia pierwszych stało słę spor· - Trzebab~ Janka oddac gdz1es. de 

Na tarasach kawiarń siedzą dystym- tern _ zmienilo s-ię dla drugich w tra- pracy, do termmru - doszedJ do wmo-· 
gowa·ni' gośde, ipocią'gają,c przez slomlld Stary Malisz naileży dio ty1ch, którzy gedj,ę. ~kiu. oiciec. obserwując n:ienormailny tryb 

kol1orowe na.poje. KQJorowe też są klh ni1e uśmiechają się do życia, alibowiiem Dodajmy do tego jesz-cze kryzys ~ zy,01a wyrosfka. , 

roz;mówki. • i ono nie uśmiecha się do n1ie~o. sHną konkurencję - a zirnzuimiemy <lila- _I ro~począl wędrowkę PO ~aj,roz.. 
Asfaltem wlic mlkną a1Uta. Móre za- Naip1iękniejsze swoje Jata sp.ędził na czego pusto :i głucho było w ateH.er fo- rnahtszych biurach, z~dada.ch i \\'.a:-

wi•oizą wyqi.eczikowiiczów daleko za mia- f,ufaczce po :da1Jekkh kirajach. Gdziież nie tograf;,cz;nem sta,rego Ma:lisza. s~!atach, pragnąc gd!z1ek01lwie~ umies­

sto, w gó:ry i lasy. · byt w poszuikiwani1u kawałka · chleba? Dekoracie: sztuczne góry, księżyce, c:,c .s.vma. Le~z dare_m;ne były Jego wy­
Wiatir i1gra szalami przejeżdżający,ch SePbia. Węgry, Rumrnnja, Au:strja Dol- srebrne wody _ zszarzały, pr.zykirytte s1tk1. Na kaz~e m1e1sc~ czeik~ło setki 

pań i rozstrzępta kh głośne śmiechy. na _ d~,ui.mie lata próż,neJ· .R'onHwy za 1 A . ,1• j • ~-t , t 'ł mocnych ramion - chc1wvch 1 btagail· 
A ws·zyS't1de te akorid;,., nii,edziel,nego "' · <:~_i,rzem. Jes 1 m; 'I\ os p:zes ąrn. I?ro- nych. Na co wi1ę,c były komu PO't.-rzebne 

.Y dobiioby1tem - df.ugie Iata rozczarowań n-1 zakładu byl to racze1 komomiik 1 
mai1owego pot1U1dln1ia zamytkają s~ę jed- & • • ' „ . „ ' · · · · dwie słabe 11fiedoświadcz.one dłonie wy-
nym rri1ezmi•enrnym ref1re11em: i goryczy. w:erźyc1el, amzeh k111Jent. t'k ? ' 

- JaJdeż ouidowne Jest życie!... Ach, Może, gdyiby niiie byfo wojny, do- Młody !an. MaiHsz wł?czyił się m_ię~ iros C~raz apartycz111iej wlókł za sobą sta.-

jaik dobrze jest żyć! szedt łby.~~ czegiC?ś. . V-j
1 
B1ehi:rad~·iet ~a- dz.y 1ru/Pilec1a1!1a. pracownn, . sp~giląda3ąc ry Ma:I:isz nogami, wracając ze swoich 

A!le na da,lektk.h .pęryferjach, w ciem- czę o w1esc _mu s1ę. mez e .. ecz, mes e y, z lllkosa na srw1eJące skrnme OJca. bez:nadziejinych wędrówek. Coraz po-

nych zaulkach, wśród zCl!tęchtyich . mu,_, wyhuc~ WOJnv zrnszczyt Jego warsztat - Pracował biedak całe. ży:cle - ważniejsze stawały. się jego s;polrzenia, 

rów diziedzff1ców, ·nie uśmiecha się ami · prac~ 1 cafy dorobek. . , . myślał chfoJ}iec - i cóż ma z tego? kiedy pat,rzył na wałęsającego się bez-

słońce, aDti n1re uśmi,eohają s~ liudzie. Kiedy op lata,ch tufaczk1. oowroc1f. do Zmarszczki pod oczyma. przedwcześnie czv>nll!ie po kątach syna. 
Diieci o llm7.yWyich, rachrtycznyah r?~'ziin1neg~. K_ra:kowa był ieszcze bied- pochytlone plecy„. Pocóż się więc zabi· ·I myśl.al gorzlm: 

nogach mają cerę żóMa., kiobiety zapa- meJSZIV amzeil11 wówczas, kie.dy ~t~mt~d jać ciężkim trndem d znoiem?„. Czy nie _ Kiedyś sipoteczeństwo żądać ~· 
dłe policzki,. W oczach mężczyzm czai ~ms:at. Tylko był s:tarszv 1 mmeJ miał lepiej przelecieć niby lekkomyślny mo- dzie od fana, ażeby stał s1ę jego poż:y~ 
s:iię troSka i przy,g1nębienie. siły, azeby borykać się z losem. tyt] przez życie, wysysając oo drodze teczną cząsbką„. Leoz czyż teraz spo-

Jeszcze dzfś zdołało sil·ę oudem ja- A los stawał siię dla niego coraz miód .napotkanych kwi,atów? teczeństwo dlopomoże mu, ażeby stał si~ 

k!mś zdobyć klHka ziemniaków na obiad: okmtniejszy. · Jaikżeż potworne były I wzruszył ramiionaimi, i;:-dy ojdec człowiekiiem?.„ 

dla zigtoidin~ałych dzieci.. Ale oo będzie pierwsze ty,godnie poszu/kiiwania już je- go strofował: . Wymalowany na d'e'lmracjd s'ZJtiuCzttlY 

i1utro?„. śH n1ie pracy, .to pr~ynajmniei ~achu ~a,~/ - poco .w.tóczysz S:i1ę PO . mieśbe?„. lk·siężyć uśmiechał się szyderczo. 
A pracy ja/k n1ema tak nq'ema. Ostat· głową dla s11eb1e 1 dla rodzrny! Iiez Czy me Jep1e3 byłoby, g:dy:byś pomogł 

TI!ie sprzęty bezrobotnei;:1o sprzedane zo- srebrnych ni1ek przybyto wów~~':~-~a mi --~-.!">Eacy~--------------

WOLNA TRYBUNA. 
~------~--------

lizY i ból sp-on1BWiBłanJCh~~ie~c ·~:~libiBCtch ~'-~:~~1~~1;:::: 
Francuska eikis:ped)r.qja 111aukowa, kitó 

~a wrócifa w t)"ch d:nfach z Maidagas:ka­
ru, pnzyw~ozfa w1e1e eg.zemp1airzy n~ezrta 
nuch dloltychoz.ais dkazów zwienzęcych. 

.,Zrozpaczona'' w BiałeJ-Bielsku· Dro- ką miłość i naiwn<>ść· Na list odpowie- j .• Samotnej Hance'' Pani adresu? 
gia Panno Olgo, dzi\Y'llym zbiegiem oko- działam. Na Hsit Pani musiałabym od- Stały Czytelnik w Chełmku• Popęd 

lic.Zl!lości Hst Paini diosfa1em prawie jed- powiedzieć tak smo. „Samotna Hanka" do płci odmiennej jest natural1rty każde­
nocze·śnie z lisitiem parni Han.ki z Krako- mieszika niedalellrn Pa'l1i - w Krakowie. mu zdrowemu i norma,Inemu cz.łowie­

W\a. Oba listy są db siebie bardzo po- Jest taik samo nieszczęśliwa, ta1k samo kowi. Nie powinien się Pan zatem dzi­
<l:obne· Obydwa pisane są łzami i bólem złamaina bólem i t3Jk bardzo samotna. wić, że i u Pana on występuje. Pisze 
spOniewieranych kobiecych serc. Dwie Ból }ej może odczuć i ·zmzumieć tylko Pan, że nie jest Pan już młodym, a mi­
kolbiety sik:rurżą się na dwuch młody;ch, kobieta, która w życfo przeszła przez mo to wdzięk kobiecy robi oo Panu 
1elkkomyśi1nych cłilłoipców o to, że takie samo piekło udręki· Wasze der- wielkie wraże:nie. „Lubi Pan pocalunki, 
wznieciwszy w ich sercach żar miłości pienia są do siebie bliźniaczo podobne. będąc jednak z natury wstydliwy, nie­
i burzę uczucla, w na)klrytyczniejszym Wam obydwum, biednym młodym ko- ma Pan odwagi pocałować żadnej \ko­
momencie, po tartach pośwfięcenla, od- bie1om ze zbo'1atemi serduszkami, przy- bi.ety." Nie wiem czemu chciałby Pan 
wrócili się a:by iść własną drogą. da się przyja:zna dusża. Chciałabym całować ·wszystkie naraz. Nie każdy 

Nie chcę stawać w obronie l~ko· abyście obydwie, związane wspólną człowiek urodził się don Juanem, uwo­
duchów . .Afe czy wina ich naprawdę dolą, zbliżyły się do siebie i nawiązały dzicielem d'la sportu. Ni,ech Pan zwrć­
ire'st taJk wielka? Mo,że w chwili zak,łęć kontakt przyjaźni. ObYdwu spraw1i to ci swój afekt w stronę jedtneJ, przystoJ­
milosinryich 1 otbieitnic „wde,czneigo lklOcha- ulgę. Niestety „Samotna Han!ka" nie nej i statecz:nej kobiety i niech ją Pan 
nia" cz'U!i tak naiprawdę? Przecież zidla- podała mi swego adresu w Krrukowie. piojmiie za żonę· Regulamy t.ryb życia. 

r.z.a się dJość oLęsto, że czuje się dio ko- Jeżeli Jednak przeczyta dzisiejszą od· własne ognisko domowe i przyjazna 
goś jaikąś ni:ewyrtJumaiczoną sympatję, powiedź, może niapisze <lo „Wo1lnej Try-, dusza, wpłyną na Pana dodatnio i wy-

k'tóra rpo pewtrtylm ciza:sie nagle znika· bumy'' p:i;osząc o adres Pani. Zechce leczą Pana z jakichś nie.okreś,I,ony;ch 

I :potem <llziwilJll'Y się slOibie sami, my· mi Pani odiJ)i:sać ClY można udzielić bliżej tęsknot i mairzeń. 

śląc: „Jak mógłml się kiedyś podobać 
ten człowiek.? Dlaczego nie widziałam 
w nim &wnłeJ wszystkich Jego wad?" 
RrzYtPa!dki talkie s:a częste i z:dlairz.ać s~ 
mogą zairóWlll!o k!obietom jaik: i mężczyL­
nom- Kto zia nie pcmmi w1linę? Nikit. 
Z drugiej strony, pio :kiażdym takim W'Y­
pa!dlku jest Gdtoś, jedna ze stron, lctóra 
skiryicie zrasza lzaani pod'UJSzke, szep­
cząc prz;ez lizy: „Podły, j>odła!.„ Dla­
cz;eigioś to ucz.yinif? .. .'' Czy łzami m<>żna 
.wskrzesić zamarłe uczucie?. Nie. Moż­
na wywiolać eyllk:o litość-

Czy chcia1łaiby Pani, . drog:a Pani OI­
gio, żeby się nad . Panią litowano? Żeby 
czuf,e stawa pO'zbawione byly trnśd, 
!a sipojrzenia - dlu:szy? Chyba - nie! 
To nie dałOlby Fani szczęścia. I d!lrate­
gio niech Pa!lli p1osta1ra s,ię zarpomnieć. 
Niech Pani zdusi swój ból. 

W dniu 9 b· m. odpowiedziałam na 
lamach .. Wolincj Trybuny'' na list „Sa­
motnej Hanki". List Jej był bliźniaczo 
piodabny do Hstu Pani, z tą jednak róż­
nicą. ie znajomy jej postąpił względem 
Niej nk;uczciwie, wyzyskując jej wiei· 

„ 

Król ananasów zrobił' karjerę 
Z niedoświad«:zonedo c:hlop«:a 

-linonsowg pofenfaf 
(ż) Na Oceanii1e Spokojnym Jeży 17 miinut. 

mata wysepka, st:mowiąca wlasno$ć Przechowywanie ananasów nie by­
„króla aina.nasów'.', Jamesa Dolla. Wy- 1o jednak łatwe i Dolł zmuszony był do 
spę tę, oosza.cą rnazwę Lanay James prz.ezwyciężenia wi-elu · trudnośc.i, w 
Doll, a będącą Jedną z grupy ośmiu pierwszym rzędzie do uniezależinienia 
wysp Hawajskich, James Doli · nabył ananasów od wpływów ajmosferycz­
od rządu a.merykańskiego 'La kwotę 3 nych. 
mijonów dolarów. W 1928 roku przedsiębiorstwa Dol-

Karjera lklróla ananasów jest typo- fa przynosiły mu już 2 miliony doJa­
wo amerykańską· Jako młody chłopiec rów rocznej dywidendy. Ddenne zuży­
z.nalazł się przypadkowo na wyspach cie ananasów wynosi obecnie 276 wa­
Haiwaiskich, gdzie uwagę je1g;o zwróci- gonów~ Konserwy ananasowe rozsyła­

ły ananasy. James Holl zrobił wówczas ne są na cały świat· 
z amanasów hawajskich pierwswrzęd- Cafa ludność wysepki zatrudniona 
ny artykuł przemysłu eksportowego. jest w zakładach króla anaillasów. Nie­
Zatożył mianowicie fabrykę konserw ma tam bezrobocia i kryzysu. Powie-
ainanasowych. Interes powiódł się. trze przesiąknięte jest aromatem ana­

W 1903 r. już roczna produkcja wynio- nasów, a wieczne słońce złoci swemi 
sła 1893 puszelk konserw· Obecnie ilość cie1Plemi promieniami śliczne, roze­
talką zakłady Do Ila produ;kują w ciągu śmiane biale domki. 

Ciiełkiawe i rófo,orodine oika.izy znaile· 
z:iioow w podiziiemnyoh, n.B.1P'e.tn1~01nych wo· 
dą mors!ką, J!l'IO'bach, których duża )dość 
maó·dru1jie siię na ipołudtniiiowym brzegu wy­
spy. - W gl'lota;ch tych żyją ryby, pO~ba 
wione zupełnie organów wzroku. K:iie· 
rują one swe.mi ruchrumi przy ;pomoey 
f.ruliowiacia wody, kitol'le wycz.uwaią ni.ie· 
zwykle subtelnii1e ł nia dużą odleitłotć. -
WySitaJJ:ic:zy, jeżeiLi malla rybka p111zeipły­
nie w odteigł-ośoi 10 mbr. Qc] mei, aiby ta 
miomenitru1ni.e ~uł,a obecność rybki i 
rZJUoił,a się n1a zidiobycz. . 

Człooilmwiie elks1p1ed'}"oji wyikol'lzysitaLi 
tę właściwość ślepyioh r)'lb i bet wysiłku 
zł<>wili. większą ilOść okazów. 

Nowoodą dila .n:auk1 byfo <l<dikryc.ie 
roślin morskich, żywiących się roba,czka 
mi. Dort:rchazrus Zlflirune były ty.Lko „ll'Lu~ 
choł.apkii' ' .tyijące na ipow1e.rzchni memi. 
Padiwod~e l'lośLitny świiecą w ciiemn~6-
c:iiaich:, p11zyid<1!ga-Oą;c w ten spoiSiób mi1ljair­
diy di11obnyich zw:1erzątek, zaipomocą Iep­
k11eigo so11ru, zatrzymują One zdobycz i 
~jadają ją. 

Niieiktóre ryby, zam1tel'31ZikUiil\!ce te po.cl 
Zi~emne g11oty 1po1S1liadaiją or,)!a1nia św.ietĄ.e-e 
w gruridile. Wyst,airiczy, aby 01two,r-zyły 
rpy:sik, a dirobn1a zidoibyc,z w;płyin1e s,a,nta1 
pi11zyoiągnd.ęta z,dr aidzii,e,akiiem świ,a,tł em. 

Państwo 190 narodowości 
Według ostatni,o opracowanej ataty11tykl lud. 

ności na terenie Z. S. R. R .• Rosję zamieszkul• 
190 narodowości; nie brak wśr6d nich i taklcls, 
które, jak Ajnowie liczą tylko 32 lub jak 8-d· 
)owie .- 7 przedstawicieli. Prz~ło sz prec. 
ludności ZSRR stanowią Rosjanie, po nich aa. 
stępują Ukraińcy (około 22 proc.), da.lei Biało· 
rusillii (3 proc-). żydzi w Rcsji stanowią 1.~ 
proc. ludności czyli 2 i pół niiljona ludzi. Na 
dalekiej p6łn~cy żyje według statystyki rosyf. 
skiej 15.462 Samojedów, J.600 Ostjak6,„, 240000 
Jakutów l as.Ooo Tu~guz6w. 
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Uiącie bestialskich zbirów pod Białymstokiem 
Bandyci zamordowali staruszków B21gińskich, ich kuzynk~ oraz. parobka, 

· następnie wystrzal'm z r1wo1.w1ru zabili towarzysza wyprawy,· który 
. zami1rzał zbi1c z łup1m 

Biatystok, 12 listopaidia. 
Bestjalska zbrodnia bandytów, któ· 

rzy wymo1"dowali we wsi Poryte dwo.je 
staruszków Ba,gińskich, ich kuzynkę i 
ni.eletn1ego pa!:iobka, a na·stępnie wy· 
strzałem z rewolweru, zabili dawnego 
służącego Bagińskich - Cho4n.ackiego, 
lotem błyskawicy ro,miosła się po mie· 
ści:e i okoli.cy. 

Jak donieśliśmy wczor,ai, już pierw· 
szego ditla po wykryciu zbrodni śledz­
two, które u.jął w swe ręce delegowany 
z Białego.s1toku komi.sa-ł"z Skrętowski, 

zdołało wpaść na właściwy trop. 
Znalezieni~ zwłok słu.żące~o Choj· 

nows:kiego o 4 klm. od mi·eis·ca bandyc­
kiej mais.akry na&llllęło prz<y;puszczenie, 
że 

CHOJNOWSKI SAM WZIĄŁ UDZIAŁ 
W NAPADZIB, 

że na~prawdop.ooobrue.j nadał tę „mokrą 
robotę", a później przy po11achunku zo­
stał 
ZABITY PRZEZ WŁASNYCH KOM­

PANOW. 
Da.Jsz.e doc·h0<dzenie zatrzymało 'się 

na osobfo niejrukie.go Zygmunta Cwaliny 
T e:n w krzyżowe.ro ogniu pytań 

PRZYZNAŁ SIĘ DO UDZIAŁU 
. W ZBRODNI, 

ośwtadczaiąc, że krytycznej nocy, u­
zbrnjony w ucięty karabin, wraz z Mie­
czysławem Karwowskim stał na cza· 
tach prz,ed zaigrodą Ba~ińsJdch. 

zrabowali kilka tysięcy rubli car­
skich, większa ilość pieniędzy w 
walucie polskiej, drobne częśc( gar-

deroby i dwie butelki miodu. 
Teraz mordercy przyłączyli się do 

stojących na czatach Cwaliny i Karwow 
skiego i razem zaczęli uciekać. 

W pewnej chwili · Chojnowski usiło­
wał wymknąć się ze zrabowanemi pie­
niędzmi i dwiema butelkami miodu. 

Wówczas został przez jednego z to­
warzYszy wyprawy 

postrzelony w bok, a następnie do­
bity kolbą karabinu. 

Wobec takiego obrotu sprawy, ban-

dyci nie zdążyli już dokonać podziału 
lupu, ale zrabowane przedmioty i pie­
niądze zakopali w kilku miejscach w 
pobliskiem polu. 

Wszystkich sprawców, a więc Jana 
Mroczkowskiego, Żygmunta Cwalinę i 
Mieczysława Karwowskiego uleto. 

Część łupu zdołano już odnaleźć i 
odkopać. Również i narzędzia mordu: 
obie siekiery · i ucięty karbin znajdują 
się już też w ręku policji. 

lJjęci zbrodniarze są drobnymi rol­
nikami, zamieszkałymi we wsi Poryte. 
Za straszliwY swój czyn odpowiadać 
będą przed sądem doraźnym. 

Iaiemnim iamo~óiitwo na [mentann łwow~~im 
Denat zbiegł ze szpitala, gdzie przebywał na obserwacji 

Lwów, 12 listODada. znalazły się osoby, które rozpoznały 
Przed dwoma <liniami na cmentarzu zwloki. . 

Łyczalkowskrm, wczesinym ra111kiem zna- .Samobójcą okazał się Ludwik Szczu· 
leziono zwłoki jakiegoś młodzieńca z dłowski, elektrotechntilk, Uczący lat 23, 
przestrzeloną skrollli'ą. Leżący obok zamieszkały przy ul. Pieka,rskiej 26. 
zwtok rewoiweir, wskazywał, że czło~ Dalsze dochodzen1ia policy~ne uistali· 
wiek ten popełnił samobójstwo. Przy ty, że Szczudlowsild, w obawie przed 
zwlotkach nie znaleziono żadnych doku- służba wojskową zgłos'il się do s~pitala 
mentów. i bawił tam na obserwacji, skąd po kitl-

Początkowo policja nie mogła ustalić ku dniach z'biegl i dokonal samobój· 
ina:zwiska samobójcy, · dopiero obecnie stwa. 

LU~~~i:ż~DB~WALA S~Ę NIE~ 4-letnie dziecko w płomieniach 
Mordowali: Stamstaw Cho1nowsk1, 

który porwał Ież~cą w ką7ie. sie~ierę i Nieszczęśliwa dziewczyna zmarła w strasznych 

Str I 

an~rama 
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nowy ilustrowany 
tygodnik~Jnagazyn 

N r 1 u k a z a ł si~ 
• 'W sprzedaży 

Nowele 
Reportaże 

Sensacje 
Artykuły 

Humor 
Rozrywki 
Ilustracje • 50 zlolyclt nagrody za 

rozwiązanie wycinanki 

Cena egzemplarza 

25groszy 
Nie użyiwaJmy za~ra:n!cznych wód m!nere.il­

nych. mając równie dohre w Polsce! 
WODA GORZKA MORSZY~SKA 

Jest niezastąpionym lekiem w schorzeniach to­
lądka, jelit i wątroby. - SJ>rzedat w aiptekaoh 
i drogeriach. Jan Mroczkowski, który siekierę przy.. · h 

niósl z sobą. męczarn1ac 

Ta~ zdołano ustalić, po ~o~onaniu ' Turek, 12 listopada. I dziewczyne, Genowfeie Szczybylkie-1 
straszl!wego czynu Chojnowski i Mrocz w obrębie folwarku Wielkopole, gm. wicz. 
kowski. Lubola, pow. tureckiego, podczas chwi- Nieszczęśliwa doznala bardzo cięż. 

=~ 
• lowej nieobecności osób dorosłych w Idego poparzenia i po paru godzinach akuszerja, chor. kobiece 

· • mieszkaniu, w którem palil , sie ogień w zmarła. I RZGOWSKA 5 (waUcie Sieradzka 1) 

DR. MED. 

M. BORNSTEIN 

-:-UR::BC ::Nil!! ki~i;kię k~boi~a.;et;iszące na drzewie __ T_e_l._l_'~--:-:-n:-~:-~-1~-:-=:-':-:--~-ł~-~-~-~-Hl-.S-O-" 
1est ;:0~ż~;~: :ii3:!'Ic~~ ::::~:~::0:~'~n~ine Tragiczna spowiedź denatki w liście do przyjaciółki f. KOpCiOWSka 
uczucia. OkazuJe wYtrwałość, zdecydowanie, Staro!{ard, 12 listopa!da. osobiste prz,eżycia i nieporozumienia ro· 
ambłcJę - a Jego sfery zainteresowań są wielce · W ogirodzie przy Alll.. Skarszewskiej dzlnnc. Gd ' k 07 
różnorodne. Lubi zebrania publiczne 1 urzęd}' w StarogairidZJie znaleziono zwłoki ko- Na miejscu samobójstwa znaleziono 8 ll S 8 O 
społeczne - lecz okazuJe również zamiłowani~ biety, wiszace na drzewie. Jak się oka- sztylet. należący do rodz:tny Akamic­
do życia rodzinnego i przywiązanie do swego zało, byla to 22-letnia A.karnicka Rut. kLch. Wni·oskować z tego można, że 
domowego ogniska. Denafilca pozostawiła list, zaadreso- I A.karnicka nosiła sill naivierw z zamia-

. Stanowczy, mężny a przytem lubiący zmla· ~any ~o .vrzyjaci6Nd, w którym obsze:-1 rem vozbaw~e,ni!l sie. życia przJ! Po_moc~ 
ny - pragnie zdobyć niezależność 1 rozszerzyć rne _OP'tS!l.lJe przyczymy, które pchnęły Ją· sztyletu, pozrnej s1ę rozmyśhła 1 wY­
swą sfe~ wpływów. Dobry to pracownik 1 pra· do tego tragilcznego kiroku. Wyn1ka z brala śmierć przez powieszenie. 
wy sofusznlk. tego, że przyczyiną samobóistwa były 

A Jednak w stosunkach z nim należy być 

lei. 232-55, 
przyjmuje od 9-3, 

w Lecznicy Piotrkowska 294 od ł-·· 7 w . 
przy Górnym Rynku. 

Turniej zapaśniczy 
w Teatrze Komików. ostrożoyru. gdyż iest niezwykle wrażliwym na K:.tastrof:. s:.mochodow:. pod Chełmnem 

każde słowo uznania lub nagany. U U U . U z dcia na dzień wrt:i.-a~ta zadiruteresorwalllfo 

Gdy przezwycięży swe wady Jak zazdroś~, d t'\11miejem z1a1IJaśniczyim k<obiet w Te.a<t:rz·e I\,omi-
mśclwość, chęć ganienia Innych, skrytość - Dwaj, kupcy o nieśli ciężkie rany ków p.my .Af. 1 Mia.ja. s~ację budzi norwopnzy 
wówczas staje się subtelnym krytykiem I oka· bylia Z<aipaśn~czka amait-0rka która odn.o.sii z;wy-

Chelmno~ 12 ld1Stopaida. I na jarmark. Dwu z nich doznało dęstwio ,zia zrwyioięstwem. Niiewątipłi'W'iie odegra 
zuJe uzdolnienie do przenikania taJemnlc. (l) Zdążający z Aleksandrowa . Kuj , złamania żeber i rąk. 01I1Ja w t'UJ1"Illi10fu dOlll.ioołą l'o'lę i będizie jeooą 2. 

Kobieta urodzona dzlslaJ - wykazuje nie· do Świecia samochód ciężarowy uległ Ciężko rannych przewieziono do szpi. k!lilldyda.wk do pierw.sze,go mi.ejGca i tytułu mi-
raz niezwykłą energJę w spełnianiu swych oho· I l smz)'l!lli Po1lsli Nal~ży zai=aczyć, że amaito>rka, 

Poważnej katastrofie. · ta a powiatowego. • .... „__ · L • • „ · .__ · t ł 
wlązków domowych, a osoby postronne nodzl- "''"'"' n11e cu"e WYIJ:alW'J.c sweg,o rua1Z1WlS0<.a Jes' o· 

,,, W samochodzie tym jechało kilku Wypadek nastąpił wskutek wadli- diziiainką. 0 1p.róoz tiurrue.ju Z<llP ·aśniczeg·o grana 
wlafą Ją lako matkę I żonę - co sprawia JeJ kupców wiozących towary łokciowe wego działania hamulców. ,jem w Teatt11Z.e Komiików d.01S1konała re~ia z u. 
wielką przyjemność. dz.i>a<ł.ean p1iier.wiS1Zrnnzędnyich sił l'ewj,orwyoh: Bilet 

, I artitr~::: ~t:~::m ;~::~~~ąJeJsz~:~:::::~ 47•1etnia kobieta pora z trzeci ;~~~~~:~rtE~:·c~::;nm~~,~~:tb::~; ;Ji2~ 
- ciężko dale się nieraz we znaki. JeJ silna _ _ ,J'ewij.i. 

indywidualność przygniata otoczenie, co zwlasz-1 . iarancło s•c na .tuc:•e . . 
·cza dale się odczuwać dz!eclom. Niema ona Warszawa, 12 l·~stopada. W dniu 4 bm. wypiła większą dozę jo- Dgżurg opiłek. 
bowiem wyrozumlało§cl I me okazuJe pobłaża· (B) 47-letnia Zofja Dobrolubow (No- dyny. Dzięki natychmiastowej pomocy N()lcy dz.iistiiei;&zeo dyżurują następuj<1Jce a.ple-

nia dWlaJ wlkad mlodndo~:1• 
1 1 

al 
1 

J wogrodzka 22), korzystając z ni~obec- została uratowana. Już następnego dnia l ~i: J;_, ~01Pi~_.~Now56oonl MieiskRa lS)b, 
1 

s. T(rśa~vd-
. . e a go o„„ w asna n e pozw a e . . któ . . k t ób t • t Ć l . t . 11<1QiWISIKJ1ei (bnz.=i:ucu,,a , . ()lzen urna ro 
pr znać się do · 1 1 h bł dó 1 b lć' nośc1 siostry, u reJ m1esz a, o wo-

1 

pr owata się o ru gazem, a e i o się miejska Z1), M. Bairbo1S1Zewskie.go (Pio<trkows.ka 
z;lyf . J Gpdopełndnonykc 

1 
ę wt ul prdosu rzyla kurek kuchenki gazowej i usia- jej nie udalo. 95), J. K~ (Kątna 54), L. Czyńsiłdego (Roki-

. o n ormac e. y e a n e zos an e o,„, dla obok cińsika 53). 
wcześnie powiadomioną o naJmnlelszych wyda· Po ~wn]tm czasie lokatorzy poczuli 
rzenlach . dotyczących rodziny - odczuwa to zapach gazu na klatce schodowe) i za. 
Jako wielką prz;ykrość. . alarmowali dozorcę, który wezwał ślu· 

DNIA 12 LISTOPADA URODZILI Sii!: sarza. 
swlęty Augustyn - Olclec Kościoła: Antoni ~o otwarciu drzwi wYtrychem zna- Wystrzałem z rewolweru pozbawił się życia 
Zygmunt Helcel - wybitny historyk prawa I leziono nieprzytomną Dobrolubow. Leo- · 
archeolog z zeszłego wieku; znany krytyk karz przewiózł denatkę w stanie clęt- Warszawa, 12 aitstopa<l!a. I Ze znalez!nnych przy nim dokume11-
szwedzkl Ola Hansson; znakomity poeta Kazi· kim do szpitala. (B) Dziś w południe w Parku Ła- tów okazało się, że jest to kancelista ko-
mierz Przerwa TetmaJer; sir Monler Willlams Należy zaznaczyć, że Dobrolubow zienkow.ski~ obok ogrodu botan!cznego lejowy w dyrekcji radomskiej, Tadeusz 
- znany sanskrytolog; John William Strutt lord targnęła się na życie już po raz trzeci. .postrzelił się z rewolweru meznany. Sonta. Przybyt on do Warszawy pocią-
~alelght - wybitny ilzyk: ambasador nlemlec· mężczyzna. Lekarz pogotowia stwier- giem wycieczkowym na uroczYstość 

kl v. Hassell (zięć Tirpltza) oraz Jack Oakie, ii.' dził postrzelenie czaszki i przewiózł 15-lecia niepodległości. Przy denacie 
Owen lee I William Colller snr. - gwiazdy · .1.-~· . · _. desperata w stanie ciężkim do szpitala znaleziono bilet kolejowy i 65 groszy. 
ekranu. . ~ Dzieciątka Jezus, gdzie jednak W po· Przyczyny rozpaczliwego kroku nic 

JAN ST ARŻA DZmRżBiCKI. czekalnl zmarł, ustalono. 
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Dzień . 11~go listopada 1918 ro1~~u 
JloiDJoinirjs•o dola DJ d~iejfitli (Jdrod~onei ~of§tif. 

Nic w dziejach nie powstaje nagle 
i bez uzasadnienia. Daty historyczne, 
opromenione sła:wą i otoczone pamięcią 
potomnych, są symbolami procesów, 
zacłiodzących w czasie i przestrzeni. 
Są ogromnemi skrótami, zawierającemi 
wszystkie elementy zsyntetyzowanych 
zdarzet 

Do takich dat-sY:mbolów należy 
dzień 11 listopada 1918 roku. W dzie­
jach narodu polskiego dzień ten ozna­
cza początek istnienia odrodzonego 
państwa. Oznacza słusznie, pomimo, 
że już przedtem niektóre ośrodki życia 
polsbego uwolnUy się z więzów nie­
woli i uzyskały samodzielność poli­
tyczną. Bowiem przed 11 listopada 
działy się sporadyczne wypadki two­
rzenia państwowości polskiej w dziel­
nicach, lub nawet tylko regjonach. Do­
piero tego dnia, dopiero z chwilą, gdy 
w murach stolicy stanął u steru władzy 
oczekiwany przez cały kraj Komen­
dant I Brygady, powstał czynnik Jedno 
litej woli, mogący objąć pod skrzydła 
swego autorytetu całość polskiego ob-

ny. I oto w ciągu jednej doby dzieje 
si~ coś niebywałego. Jak gdyby za 
dotknięciem laski czarnoksięskiej uka­
zują się na ulicach miast, miasteczek I 
wsi polskich szare, nieraz kompletnie 
umundurowane oddziały, W całym 
kraju zapanowuje atmosfera powsta­
nia. Niemiecki aparat okupacyjny ule­
ga paraliżowi. Odbywa się rozbrofe­
nie garnizonów niemieckich. Szybko, 
sprawnie i skutecznie. 

Prawie jednocześnie rozwijają . się 
doniosłe wydarzenia polityczne. Rada 
Regencyjna powierza Komendantowi 
władzę wojskową i naczelne dowódz. 
two. Dnia 14 listopada Józef Piłsud­
ski bierze w ręce zwierzchnią władzę 
państwową. Ogłoszonym przez siebie 
dekretem utwierdza fakt, powstały ran 
kiem 11 listopada. Fakt, polegający na 
tern, że że tego dnia ujawnił się w sto-

Nocni 

Jicy nąJwyższy . autorytet, mogący sku I Przeszłość układa się w 111!odycl~ 
pić okof~: sleble wysiłki całego narodu umysłach na podobiei1stwo czarne1 
na gruncie zupełnej niepodległości. Su- smugi, rozświetlanej od czasu do czasu 
werenność Polski została zapoczątko- płomieniami wielkich i przelomowych 
wana Chaotyczne i spontaniczne dzia zdarzeń. W blaskach tych płomieni 
lania ·.Państwowo-twórcze uzyskały kie przepala się wyobraźnia, poczynaj4 
runek i organizację. Państwo polskie I kiełkować uczucia dumy i wspólnoty 
staje . się rzeczywistością. narodowej. Odbywa się wychowaw­

Trudno inaleźć w dziejach odbudo- czy wptyw historii. tern silniejszy, 1i;i 
wy R~eczypospolitej dzień, w którym potężniejsza jest wymowa zdarzen. 
zaszłyby wydarzenia równie doniosłe. W szeregu tych zdarzeń dzień 11 listo-. 
11 listopada proces tworzenia sę pań- pada zajmuje poz~cię, n~jbar~ziej. d~a 
stwowości polskiej osiągnął najwyższe przyszłych pokolen polskich :v1doczn~. 

i kulminacyjne napięcie. Data powyż- ·Jest to poz~~ja trw~ła, zasf.uzona. naJ­
sza symbolizuje wszystko twórcze, co mocniej z posród wielu domosfych d~t 
dokonane zostało na ziemiach polskich pols_kiego o.drodzenia, ~bmurowana faJ{ 

ocf października 1918 roku do marca tarni realneJ twórczosc1. 

1921 roku. Od rozpoczęcia do zakQń- I dlatego tak wielkie posiada histo-
czenia walki o terytorialny kształt ryczne znaczenie. 
Polski. 

. . • „ „ . " ·: . ' . : ,„ ! 

szaru narodow.ego. są najbardziej pokrzvwdzonyrni pracownikami Uśmiechnij się 1 ••• 
~ znac~enm formaln~ ~ prawnem Każdy uważa, że jemu się najgorzej. dozor..cy nocnego jest odpowiedzialna i Towarzystwo siedzi przy atole. Jeden s 

narod. pol_sk1 zaczął ~.o~l~zmać węzły powodzi. Inteligent m~śl.i, że on jest ciężka, a ? panów zwraca się do swef sąsia.dkis 

dozorcy 

krępuiąceJ go okupacJ1 JUZ w począt-1 najwi~kszym męczenmk.lem 1k11"yzysu, : . . co 0!1 ~ za to. „. . _ A wie pani? ••• Widziałem we.zorał pani 
kach października 1918 r., w chwili rywalizuje z nim pod tym wzg'lędem PensJa Jego m1es1ęczna rzadko kiedy małronka, ale on mnie nie wi«iał-
gdy klęska mocarstw centralnych ni~'· robotnik, z mbotnikiem - wieśniak i przekr.acz.a sumę 100 zl~tydch· hAdpobza- - Tak, wiem o tem-. . . . . . I t d· Komu więc naprawdę l tern me korzysta on z za· nyc .o ro- d wi ? 

budz.1ła 1uz zadnych .w~tphwośc;. . O- · p<>wodzi się najgorzej?... 
1 
dziejstw ustaw i op!eki społe.czneJ. Do- = ~:ą miP~n~~ ·:iówił •• 

rędz1e Rady Regencymei z 7 pazdz1er-1 Trudno odpowied:zieć na to pytanie. · zorca dom01Wy nalezy do ·nw1ązUm, któ- „. 
nika, proklamujące niepodległość Pol- i W każdym razie do tych, którym P?- ry, br?111i jeg? ·interesów, ~-0zorca nocny Młod Alojzy• ulrończył konserwator-

ski z dostępem do morza i apelujące wodzi się najgorzej, należą niechybme zas nie nalezy zazwycz~J . RioJ'zi::'1urzędzili w domu prywatny kon-

do samorodnego wysiłku polskiego na : dozo;rcy domowi· b C~ęż1kad pr~·ca, wsd~= /. Jeżeli toa~~~~~~i:~h~~k~.ię pozbyć ~:clic f zaprosili najmakGJDitszego krytyka. 
ł . , t , . b to wame w nocy, rą ame o u zimą. nę z , . . Pall AJojz;r. zalrał na pianinie Krytyk ełu-

rzecz w asnei,_ pans wowosc1, . Y J .na: płaca,.:ss :~ 10 , 1_3 , .~rpJ :;wi; •J-:.. ~, i dozorcy, musi - mu~ dać · wymow~i;iie • .chhf„ io iiko!cir.Olrlytn kkwanm · ~weł 
pierwszym aktem, ogłoszonym 'bez Ale są jeszcze tacy, ktorym gorze1 po.dczas„gdy d~zorcę n?Cn.ego ?-:1-ozna 

1 
d,-eiiiu ~· t rzekli 

zgody ~en~rał • gubernatora Be,selera. się powodzi.~ ny;, µoZi.P!C.911J _.don~Q~YJH~ J • ~VF t}lc.1c· ~ ;ulicę. w~ kazde1 eh w1h· -~a-: . 'R f> _ ·p!-ira Jak Paderewakł.„ 
Ale wezwanie to nie mogło miec real- Są to K~ JUZ Jest los dozon;y nocnego, kt ry _ Doprawdy?„. _ ucieszył ałę m!ody p&a. 

nego znaczenia, nie mogło mobilizować ; K'lk ł , ~0.z01 .rcykln~nl. a•m„je me kor:yl!~nych . dobrodziejstw. nlsła. - Jak ~ Paderewski? ••• _._. ....i.. 

. b . h d ·r od I ' u w asc1c1e· 1 s eipow wyn .•' ... . k . hoćb _ Tak.„ Paderewski też b"• uuaema ._o. 
entuziazmu mas, .owie~ poc o z1 o . człowielk:a, który przez całą noc, poc- nie tpa bei:płatnego m1esz ama, c · 1'.' ma.. 
czynnika, który nie posiadał zaufama czas słoty i śniegu, w czasie najwięk-1 nawet n~5lzneg_o, a ~rzez całą noc mU!S1 
narodu. I szych mrozów, obchodzi powierzony 

1 
obcho.dz1c swóJ rewir, by w .ten sposób 

W ostatnich dniach października mu teren i baczy PiLnie, by złodziej nie I zarobić na nędzne utrzyma.me ... 
•• * Gruby banki• aledzi w loteta w IWJlll „. 

rozleciała się monarchia habsburska. ! zaikrad~ się do biura lub składu. Praca · TelL błnecle l czyta gazetę, pal"° CJi&-o-
Puka14 do drzwł. 

Terytorjum, objęte okupacją austrjac- . . 

ką, oraz ziemie b. Galicji stanęły wo- n.-~.~o•.. Tu .• „. dJ-o'. - Wef'~ •• 

bee widma anarchii. Ale czteroletnia ~ ~ ~ !!I ~ 
praca tworzenia polskiego wysitku I 
zbrojnego, prowadzona w ogniu wojny I 
światowej i w podziemiach konspiracji ,. 
przez Józefa Piłsudskiego i jego współ­
pracowników, zaczęta teraz wydawać I 
owoce. Nastąpiła mobilizacja Polskiej ' 
Organizacji Wojskowej i b. legjonistów 
wszystkich trzech brygad. Wyrosłe 

w ciągu doby oddziały, przeprowadziły 
rozbrojenie garnizonów · austrjackich. 
Potudniowa Kongresówka i zachodnia 
część Galicii zostały uwolnione, w Kra 
kowk! objęła władzę Polska Komlsla 
likwidacyjna z kompetencJaml rządu 
regjonalnego. Jedynie Galicja Wschod 
nia. objęta zamachem ukraińskim, po­
została poza obrębem polskiego za­

w cbodd młoclzłemea o bflMfef twanr. Kła- · 
nła alę gn.cm&. i zaczyna• 

rza,du. 
W kilka dni później, przez ogłosze­

nie w dniu 7 listopada repub!Pki pol­
skiej i utworzenie rządu lubelskiego, 
dokonano pierwszej u nas próby Z<ło­
byc.ia suwerenności państwowej. Ale 
fakt ten. utopiony w przeciwieństwach 
i gwałtownie rosnących ferment.ach 
polityczno - . społecznych, nie mógł o­
degrać decydującego znaczenia w pro­
cesie powstawania państwa. Cały kral 
o.,,lądał się na Warszawę. W stoHcy 
ic,dnak trwały jeszcze rządY. niemiec­
kie. 

Nagle, 10 listopada, radosna wieść 
elektryzuje ~ Pff• I '1 •snlllla. 

- Panie banld~e.„ Chola!bym ~ popro-
PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 19.45-19.50: ~ teaitrow i hmru!llilWy sit, łeby pan ml odcld nof• córkę, pe.Die bm· 

POLSKIEGO RADJA. 19.~~~·: Dz.iennik Wieczi~y. lkłene.. . 
NIEDZIELA, 12 listopada 1933 r. 20.00-i:J. 1s: P.rrzemówie.t!Ji.e .z oik.az.~ 1~ - Oclclał?4„ Co Z11M111 ocl4W?.„ Ozy Ja f• 

9.0Q.-9.05. Sygnał czasu i pbeśń ,.Ki·edy rac- odzy&kaniia Nięodległiości Pań6itiwa Pailsklie· u pana poct:ycąłem? ••• 

9 0~9~a.jÓ;,~C:~s~~ka. g.o p. t. „Cz.ego nrd ~~ ~~ ·„· 
9:20-9.35: Muzyka z płyt. od airmji•' - wyg • get11. · - Pann.a AdeWcfa llligdy z żadnem! s,.demł nie 

9.35-9.40: Dziennilk Poranny. 2l'l.l~1.15: Muzyilai. tekdm. Wyła>cawcys Or- m.ł~a dlo azynłeafia. a ta o1 fll wzywafę na 
9.40-9.50: Muzyka z płyt. Dom , k1eeka P. R - pod dyr. ~ NaWl'IDllia świadkiat-
9.5()........ 9.55: ChiwiLka G<J<S.1><)dairstwa 0~ i MM!jam. Onz.e.chowsiki (wd.brdoco). Strach obledał pazmę AdeWdę, ale poe.zła. 
9.55--10.00: Odczyba~ progt'81Dlu na !le 21.15-21.30: Odozyit ~·Y· , • Sędzia pył.at 

bieżący, 21.30-22.30: „Na wesołf-0 lwowskiiej fełl.'<. __ , , __ 
10.()()_ll,45: Tna!llSrniisja NaJbooi.et'lstwa z p.M'O- Z2.30-22.4(): Wi.a.domo..~ !lp<riowe 219 'WllZ}'9ł* - Ozy była fa! _.... IUll'-?„. 

wozowni w W:illni.e.. Po n.aJbooi.eńsłwie mu- kkh roz.głośni P. R. Panna Adelalda obleła a14 łwłetym nimld-
z-yikia religijna z płyit, 22.40--23.00: Wiiem6r me\odyf ..Wedd11kiioh w cem i ocłpułas 

1157-12.05: Sy~nał ezaeu z Wa,rsz.awy, Hefuł wyk. Orkiieim-y P. R pod dyr. ~ __;,..___ ..-ę ~•e.c-
1

-.A.. ale raz 
.. z KraikO'W'a. NalW'r!Olba i ~ Tl\11'1D81t" (~). ~ ..... ~ ... , ........ .., ""'„, 
·12.05-12.10: OctczytMl!ie priog=u na dmell. 23.00-23:05: W~ meteol'Ologior.ne !Aa fy!ko_ 

biete,cy. kirununikac;i lotmozef ! komuinłkoait t>OllcyJllT. - Za oo?N. 
12.10-12,15: Waadomości meteorod.ofiiome. 23.0S-23.30: D. c. IDoDeeri!a ocłd..tTy P. R. _ z. ti.t m~am zapłacl6 50 itn>a'.zr, bo 
12.15-14.oO: TiMllllSmń9ja z Fon.bum~ Wara: 

~J!iu~oneel"t z cyikJu Muz)"~ Ni.epadt~ AUDYCJE ZAORANICZNe. był nłeruipłacoay,.. ____ _ 

14.00-14.20: Odczyt p. t„ "Haode1 uldiozny„."· - 13.00 . . OSLO. Koncert symfon. 
wygł. red. Mdieozysł.ruw Koł>tiomk.i. 15.00.PRAOA. „Jd l Mal~„ - ope- Sukces Marty Farry 

14.»-16.00. KIQlllJCe1TŁ ~ń. ra łiit.nnt)erdlncka. Tr. z Teatru Na-
16.00-16·30:. p~ &la eh.i~: Aud~N~ rodowelW'\. w Tabarin1·e11 

uoz.cziemu .15-ei roozmcy odzyNiuia ._ 18 OO BRN6o" C-........, B ~""'du" " • 
plJd.legbośCl. • ' • " Y 'llUłl'ill\. z a'XIU"Cl Wyetę.py Miairity FIUM w "Taniaiblltti.'iie" ścią-

16.30-16.45: Kwa.dram et,mi.ycłl ~łlw ~- opei:;a komroma Comełrusa. '861\ aoddemmńJe do te~ popull!lt"llie~o Loka.Uu tłu 
16.-ty)t.7.""·· ,, ... -·-- l&""'--" _ ~ 18.15. OSLO. Recital fortep. Ałeksan- my pub!lcmOIŚCi. "Ka-Mowa że~a·• 9Wldilmi wy 

....,__ vv ''WIZllL v~„„ .,._ B ft~ at~ budizi lstbny erutiurr.ij.arz ii jest żywo ok!las 
,poefydki, • H ura orow~'ro::>KVo k'iwiaoa. Nlii~e ~ailnrtiereso1wam!'1e budzą w 

17.00-17.1'5: "~ kiob~w ~ - 19.00. WII!Dł!A. Reottal śołewa07.IY' Pe. dailiBym ci~u W18Mci 0a1pa,śnk,z,e koil>iiet. U1ZU-
wy.gt. P· r.w;a Kamoz. a. Voellkera . pełln.łemem m1e.vwy001e b~aiteg,o pro~raimu są wy-

17.15--18.00: POIWca !DU7!Yka lud~--~_,~v-t(,:tl ..,,,. 20 BUDAP. J:l<!ZT La Noce A Nml" s-ttWY :pJiemwisroo.11Zędniyich silł arty&t)"OZny>ch. Do 
na. Wyilooniaiwcy: Lucyna ~ ' ;:;u. • · · L

0 
• :• taillioa ~ 2l!lialkioaniilta cl!'kies.tra jaiz.~ba111· 

i Wi&torfa ~a (łp.-w). --:- overę_tka. Herv6 go. &owia pod bMiutl\ p. Weimrobha. Ze W1z.irlędu na 
1s.00-;1s.40.: s~ „W.eee!e'' PC- w„. 20.30. Mł!DJOLAN. „Dolhm e Gondole" dube ~ ;akioem cia;izy s i ę „Taira;b:~·· 
ts.~~1:~_. p6o8enilm w wile. Lw.la :-- operetika Mk:hete de Ni.gros. = ~l'UZl8 . o wtaześn.ie<J$Ze umarwuime 

Toma. ·20.50. STOOKHOLM. Koncert dstów . 
19.00-19.05: Komun.ik~ 9f>Orlowy ł~ z; udz. Bromsława (Jtnp13. PRZEDSTAWIENIE DLA NASZYCH MILUSIŃ-
19.0~~~?: Od.ozytaa111e proig.runu m eń 1111.- 2l.30~ WIEDE~. „Zygflryd" _ Qpera SKICH. 

19.10-19.30: Roz.majtośd. 1' Wagnera (akt 3-cl}. TT. z Oper.y daiaawb~~ ~~kk 0b=a 1 t~~k;' i~ł~~t~ 
19.~t';~~ -a!k~

6

;. w:!d',.:Z Partstwowel.. '. . .- I - ~~.~~at~ills:.~~kh p A. 
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SENSACYJNA P()WIESC WSPOŁCZESNA 

Napisał JERZY BAK ,. 
li 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. - Talk bardoo pain mnie kocha? •.• 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od _ Nie wiem. Wiem tylko. że · coraz 

dwuch r,odzin sie<lział bezczynnie przed 

- Tak ... To było przed chwilą .. , Te­
raz już jestem wyleczony z .. · miłości.., 

- A ... gdybym pana poprosiła, żelfy 
pan został?' 

Tak.. Proszę zatrzymać auto .. · 
Chcę. wysiąść.·, 

Jana dała znak szoferowi· Auto 
przystanęło. 

dworcem kolejowym, gliy nagle podbiegi trudniej żyć mi bez pani„. 
doń jego ukochany synek, Jaś. który po.ka· Dotknął miękkiego futra na mankie-
zal mu znaleziony przed · dworcem kwit tach, le(;z ona oofnęła swą rękę. 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- - Dlaczego pani zatruła mnie jadem 
bieraia walizkę. w której ku wielkiemu swej miłości? .. · - rzekł nagle ·z wy­
swemu przerażeniu znaiduja miedzy gazeta· rzutem w głosie. _ Przez panią zatra­
mi i szmatami odrabana reke mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- ciłem zupełnie wolę .. · Jestem Jak łach­
ciam1. main.·. Niezdolny do niczego .. , · Myślę 

W chwi1i. gdy Chudzik otwierał walizke, tylko o pani, wszędzie widzę tylko" pa-
ktcś zapuka! do drzwi. Szybko wsunął wa. · N 
lizke pod t6żko i w tej chwili do pokoju mą.. ie mogę wziąć się do żadnej pra-
wszedł policjant, a za nim Jakiś pan z tccz- cy... Najchętniej leżałbym cały dzle1i 
ką oraz dozorca Owym patlem był rtient gdziekolwiek, marząc o pani cudnych 
Oluński. który przyszedł mu oznajmić. że oczach, 0 pani melodyjnym giosie i 0 
według przedśmiertnych zeznań :i:ejakiej 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej tych pachnących, granatowych wło-
przy ul. Sląskiej 12. jest on Jedynym i wlaś- sach.·. Doszło już do tego. że ja, Józef 
ciwym synem hrabiego o niezna11em .:azwl- Chudzik, zaczynam pisać wiersze na 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła prze<l pani cześć.·. 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Chudzik spojrzał na jej wilgotne. 
na wpół rozchylone usta. 

- Powiedz mi jeszcze raz, że mnie 
kochasz ... - szepnęła, przysuwając się 
doń bliże]. 

Chudzik patrzał przed siebie tępym 
wzrokiem. 

- Nie, teraz tego nie powiem ... 
Zresztą, powiedŻiałem już... Wyleczy­
ła mnie pani swym uśmiechem z tej nie­
dorzecznej miłości..·. 

Oczy księżnicZ:k,i zapłonęły nienawi­
ścią ... 

- Przestał mnie pan kochać?.·. -
zapytała sycząc głosem. 

Chudzik ucałował rę:kę księżniczki 
i rzekł: 

- Może \vlkrótce zobaczymy się 
znowu, ale w illJilycb warunkach ..• 
Przedstawię się pani jako hrabia Strzy­
ga-Toporski.·. Wtedy pr.iestanie się pani 
śmiać· •. 

Jana chciała mu coo oclipowiedzieć, 
ale Chudzika już nie było. Trzasnął 
drzwiczkami i oddalił się szybko. 

Księżniczka zacięła ust. Z oczu jej 
buchały iskry bezsilnego gniewu. 

Wyciągnęła z podłużnej torebki pa­
pierosa i zapalając go, rzekła do s·w­
fera: 

- Do hotelu ,.Majestic"!_ .•• 

Rozdział pięcdziesiąty szósty 
Od sąsiadek WiótczyńskieJ Chudzik do- - tto, ho!... To ciekawe! ....,.. roze-

wiedzial się, że ongiś służyła ona Jako pia- śmiała się Jana· 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa-
czila tajemniczy żywot Odwiedzała Ja pew- - A najbardziej matrwi mnie to, że 
na elegancka dama o niezwyklej urodziP.. pani to wszystko traktµje jako żarb . 
która wszyscy nazywali „Księżnkzka Cy- A t ść ? Pierwsza sprzec:zko. 
gańską'' i która przyjeżdża cytrynową limu- - czy mi O jest tragedią ••. 
zyna. Chudzik uJrzał la l}ewnego razu na - Dla mnie tak.„ . Wpadła do pokoju hotelowego jak dzie, gdy wstanę młodą, bogatą wdów-
~~i~fu. i uczyniła ona 'la nim niezwykle wra- - Pan żartuje, panie . Józefie .•. Dla- bomba. Zawidżki siedział w fotelu, prze-1' ką ... Masz Jednak glowę na karku·„ Ale 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po· c·z.ego miłość miałaby być dla pana tra- glądając gazety. Ujrtawszy ją, zerwał obawiam się, że nadzieje twoje są pton-
stanowil pozbyć sie nieszczęsnej walizy za gedją ? .. · się z fotelu. ne·., Ki ef er jest silnym i zdrowym czło-
miaslem, lecz przeszkodziła mu w tern pew- p · · ? J t · A i'ed·nak '"rÓc1'łaś d'O mn1·e1 w1'""k1'em 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizke do - am Jeszcze o to pyta.·. es pam - w • - v ·" 

stawu. Następnego dnia dowiaduje sie z naprawdę mało domyślną ... Ciekaw Je-! zawołał· - To szlroda ... - westchnął za, 
gazet, że policja oprócz wali~i w ~ta~ie sem ja!k pani nazwałaby swą miłość, -. Dureń!... A ~łaśnie, że wcale ni.e widzki. 
odpalazła druga taka sama, walizkę, zaw1e~ kochając się w żonatym mężczyźnie·.. , wróc1łam!-.. Wstąpiłam tylko na chw1- - A zresztą ... - dodała po chW1ili 
ra!ącą drugą ręke bestialsko zwiordowane1 Ż . . , . · . . tę!. · Jana - Gdyby nawet umarł miałbyś 
ofiary. - onac1 męzczyzm wogóle me 1st- · ś' • • . • • I . · ' 

Oprócz owej chlopk! widział Chudzika z nieją dla mnie. I ciągnęła rękaw1czk1 I umosła wo- wielu konkurentów. 
walizką zawodowy rze-zimieszek, Wlady- . · · . . , . 1 alkę. I - Czy przybył ktoś ostatnio do rzę-
slaw Pakula_. który grozi _Jasi?w!, te ?dda ~ Y'1. talmJ? razie. Jest pani ~zczęsh- - Pięknie wyglądasz, jak zwylkle ... du twych wielbicieli? ... 
g? wraz z oJcem pod sl\d, ieżeli me ~ystara wa, Jezeh moze pani wydawać swym 1- rzekł zawidziki. przygl<>daj<>c się J'eJ' _ Ows,.;em .. Młody pt'zystoJ·ny ma-
sie o 100 złotych dla me~o. · Jaś dobiera so- uczuc1·om tak kategoryczne rozkazy· I · · ... ... · · ' · 
.bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, . . . . .. „ z usmlechem. - Łatwo Cl przyszło roz- Jarz„. Na-zywa Się Henryk Miłosz ... Na-
1 razc:m szpiegi:ią .Pakulę. Za mia.stem do· I ja ~hciałby1!1 umieć ~ak ~oz katy ~rć stanie się ze mną?.·. iwny mlodzian, który przypuszcza. że 
chodzi do watki miedzy Pakulą a Jednym. z sercu. „Zamęznych kob1e.t me koch~J ·.-·· ! - Nie uroniłam ani jednej łzy m-0- można mnie wziąć na sentyment„. Ma-
Jego karmratów. przyczem Pakula pchnie- Tę zostaw!· .. Z tamtą me zaczynaJ!' ..• · b ć Al t · ' · 1 · 6' t t t k · · k d b 
ciem noża zabija swego rywala. N' t t t . . zesz Y pewny... e o me znaczy, ze UJe m J por re z a ą mmą. Ja g y y 
_ Narzeczoną Chudz.ilta lest slużą,;a adwo. , te~ e y, e~o me vum~ep:i... ;, ' ', U' 1tego tłuściocha jest mi dobrze.·. 'Za chwilę miał się rozpłakać.. . , . ,,„,..;„ 
kata Glowniewskiego. mieszkaiące~o w tym . - Pan Jest. dow.c1pn~,. P~llle J.óze-1 Rozsiadła się wygodnie w fotelu, - Szkoda mi tego chłopca ... Czemu 
~~~~j n~o~~ ~~f~~~· _ !fiłoda dziewczyna, fie ..• - r~z~śm1ała·s1ę kSJ_ę_zn1c~ka Jesz· Pr~echylając ręce poza poręcz· nie i:nó~isz mu odraz.u, żeby nie zawra- , , 

Glowniewski zainteresował sle losem cze głośmeJ .. - Pan mnie zczyna na- . - Więc dlaczego wyszłaś za nie- cał sobie głowy twoJą osobą? ..• 
C~ud~i~a .. a g~y Jaś op~wiedzial mu w prawdę bawić·.· . • go zamąż?... -:- Czy sądzisz, że to pomoże?.„ Do-

:~li~~~. t!~e;:1~~i 01g!~~~;J~k1°:0~i~~d:. t lk-bO t? w.łaśn!e c~odAz1... Ja pandią b -b s
1 
o .muszę mie~ pieni~d~e ... Od~- ~~:1 hm.ogę, ~1'.w~rzam mu dpewnekilu

7
h.ie ... 

:nych przyczyn padł zemdlony na podłogę„ ~ o aw~ę me ~1ęceJ ... , czas7m, g Y .Yś _Y meco sprytmeJszy 1 me dal się . 1. c aJ '.flYS 1 .• ze napr~:V ę go oc am 
.Jaś. obawialac sie w dalszym ciagu zdra- me . potrafię pam ·zabaw~ć, .. 'kaze mnie .tak łatwo wystrychnąć na dudka, zo- 1 z,e, moze mieć nadzteJę na wzajem-

dy ze stn~ny Pakuły. szpieguje go w .no~y. pam wyrzucić za drzwi, Jak z~amaną stałabym przy tobie.·. nosc„. 
Okazało się, że Pa~ul.a przepr?wa~za _Jakieś lalkę.·. To jest bardoo brzydka zabaw- _ Wróc<> dla mnie dawne czasy - Tern boleśniejsze będzie potem 
konszachty z przy1ac1elem Księżniczki. Ka- k k · · · k , ~ · ' · 
rolem Zawi<lzkim, który 1>0lecil mu, aby za· a, sięzmcz o... ba.dz spokoma .. · A dlaczego Cl źle z rozczarowanie:·· . 
denuncjował Chudzika, lecz Pakula, obawia- - Widzę, że pan przechodzi na po- twoim .,tłuścioszkiem"?.„ - Na to me mam JUŻ rady ... 
la~ .:ie zemsty Jasia, ni~ ch~e się podj~ć tei ważny ton ... O co panu właściwie cho- - Przedewszystkiem jest djabelnie Księżniczka spojrzała na zegarek· 
m1sJ1. Wobe<: tego Zaw1dzk1 zwraca s1e do d ·? · „ d N' 1 · - O J

0

UŻ pie . l I 
Księżniczki, przez która niejeden mężczyzna zt. ·.· zaz rosny ... , ie poz.wa a m1 nosa poza . • rwsz!l ·· .-: z~wo ~ a. -
?debra! sobie ju~ .życi~. aby .nawiązała zna- - Dlaczego poślubiła pani tego ... dom wys~nąc! Grup1! ... J;'rzypuszcza, że Nie, z.a~dro~zcz.ę sobie, .iezeh móJ stary 
l?m?ść z Chud.z1k1em 1 skłoniła go do popeł przemysłowca?... uda mu się powstrzymac mnie od zdra- j wroc1 1 mme me zastame ... Gotów mme 
niema samobóJstwa. . . · dyl . Wie 0 każdej moj · · · rozszarpać na kawałki· 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w - A co miałam uczymć?.·. ,Muszę . ··; . . . e1 wizycie na zacz la we· ć ·k· · . 
Zawidzkim. stara sie usidlić Ch. udzika. przecie pomyśleć 0 mojej przysżłości..· 1 m1~:sc1e.„ Nie PQzwala m1 nawet myśleć ę .1ąga . r~ ~w1czkl. 
. P~wnesi:o ~nia powrac.ajacesi:o od Ks!~ż- A co byłoby, gdybym nie wyszła :ia- o mnym mężczyznie ... Ale czy można . - . Zapommałam Cl Jesz~ze co~ po-

niczk1 Chudzika aresztu1a dwal wyw1a- . ? O. 'łb . · ? na rozkaz uciszyć burz.ę lub spieniony wiedzieć· .. - rzekła na pozegname-
dowcy. mąz ... zem y się pan ze mną •. , ? - No? . Co takieg ? 

W U· d · "'l d Ch d 'k d 1 d J K+ · ? ocean· ··• ·· o· ··· . rze zie .::> e .czl'.m u z1 o":' a u e - co wie ..• - Spotkałam d 'ś Ch d 'k 
s1e ku swemu w1elk1emu przerażeniu od , - Nie, na to również nie mogę się . . ZI U Zł a.·. 
nadkomisarza Bełzy, że Jest posądzony o Jana wybuchnęła nagle głosnym zgodzić·.· Zaw1dzk1 zmarszczył czoło. 
z~mord~wanie hrabiego . Kazimierza Burs· śmiechem Chudzik spuścił ws.tydliwie _ Czy nigdy już do mnie nie wró· . - No, i co?„. - zapytał, przyg-ląda-
k1ego. 1ego rzekomego oica„.. . oczy., . ? Jąc się jel uważnie. 

Podczas rozprawv sadowe1 Jakiś talem- T d . . . b CISZ· „. W · ł · • . 
niczy „Garbusek" podaje się anonimowo eraz op1ero zrozumiał Jak ardzo . _:_ Tego pie powiedziałam.„ Wiesz. - spomm~ m1 cos n tern. ze 
jako 5prawca zamordowania hr. Burskiego. stawał się śmieszny ze swą narzucającą że żyję bez planu.· z dnia na dzień„. wkrótce zostame ' hrnbią„. Wymieniil 
Mimo energi~znych po~zukiwań n~dkomisa- się miłością .. · Jak mógł pomyśleć 0 tem, Kto wie co mnie czeka jutro? .. Wierzę twoje prawdziwe nazwisko„. 
r~a BelzJ'_ me udało ~ie pochwycić .taJei:n- że zostanie kiedykolwiek małżonkiem - No, i co jeszcze? Czy mówił 
niczego Garbuska, am też stw1erdz1ć kim k . . . .. M. .. . . W swą szczęśliwą gWliazdę.,. Wierzę, ··oś · ? · ··· ' 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje s1ęzruczk1 ar11-Teresy-L1}Jany Soło- że zawsze będę piękna i młoda.·. To -.: Jeszcze· ··· · 
uniewinnionv. wereckiej?,. On, Józef ChudzEk, loka- moje największ.e bogactwo.·. · - Uważam, że to ci powinr.o wy-

Garbu~ek do'Ylad~I~ sie w melinie. od tor nędmiego poddasza bezrobotny - A jed·n-''~ wyszłaś za mąż. za s.ła- starczyć ... 
Pakuły. ze Zaw1dzk1 Jest synem hrabiego ł . k b k tal ' · b l ' ail\. ·~ Talk ale chcialb · d· · · c 
i nazywa się wlaściwie Włodzimierz 8trzy- cz owie ez wy sz cema, ez og a- rego t'uśc1·ocha" ja!k """ kł d-. • . vm wie z1ec o-
ga-Toporski. dy towarzyskiej - małżonkiem naj- " t. ' 

6
" sama nazy- a· lflile. CC? on mówił... Rozumiesz. że to 

Pak~la z dwoma s .. wymi kompanami wy- piękniejszej księżniC'Zki, 0 której wzgJę..: wasz... dla mme Jest bardzo waż,ne ... 
b r s robot do ala Il em - Nie sądzisz chyba, że wyszłam za w· 
1ra 1\~~ " e 1J cu rz Y- dy walczą hrabiowie, baronowie i naJ- niego zamąż ·z. wielkieJ· miłości·.. Nle - 1ęcej nk nie mówił... Uważa i, 

s 0pw0 dcaczas1eteerJ.a.roboty zostaje sch""'tany. więksi potentaci finansowi!..· · Czy to nie foby ciebie nie wykiwahi... . "„ powiem nawet abym go nie lubiła· .. Po-
za _cene uzy~kanei wolnoś~i Pa~ła zga- śmieS'.zme?„. prostu jest mi obojętny.„ Toleruję go, 

1 
.- D.ziiękudę ci za !fadę„. H~dź sro· 

~~a z!~~d~t~dzić Garbuska 1 wciagnać go - Niech pani przestanie·. - mruk- go przestawałby. mi dawać na stroje, na AOJ·na, n1e dam ~ię ta·k ła~wo W\: i ' ' 'r!Ć„: 
Ksieżni·czka oouszcza Zawidzki~o 1 wy- nął roz<lratniony - Ja wiem. że palną· auto, na wszys&ie moje niezibędne wy- .Ie chyba wrócisz do mr;1e, !!C~V .11cfr1 .m1 

eh ldzi zamaż za Kiefera. tern głupstwo· •• Proszę zatrzymać- auto, datklf... · . {~, zachow~ć tytuł hrab1owsk1 1 m::iJą-
Po ślubie ksieżniczka nawiazule romaltlS wysiadam _ Czy Kiefer jest człowiekiem zu- el\ mego OJ•Ca ... 

z młodym malarzem Henryikiem Miloszem, ·•• l · zd ? - Pomówimy ~ d "''kł ' 
'dórv zaprasza ia gors.co do swel praoo- -Dlaczego pan chce uciec?,, Pan pe me irowym •·• h d ··· - '? r.z-~ a: vy-
vni. Księżniczka odmawia mu kategorycznie naiprawdę niemożliwy ••. Chciałam- z pa- Pytanie to :Padło znienaokla... Jana c 0 . ząc na korytarz 1 ze~naJ;.i 1.: go 

_ Następneg.o dn_ia ksież~iczka s'J)Otkała na nem pomówić po przyjacie!Sku a pan... przeraziła się· u.śm1ec?em. . . 
ulicy Chudzika 1 zaprosiła go do swego _ N. b ł . 

1 
j tem ~. _ Cóż miało znaczyć 00 dziwaczne Wsiadła do oczekuJącego przed ho-

autChu<lzik nie dał sobie dwa razy tego jacielem~~ Y em I n e es p .. . Pl"ZY.- 1)ytanie?„. . telem a~ta i poj.ech~ła ~o. domu: 
10wtórzyć. Usia<ll przy niej. Auto ruszyło. CÓż t ? Oni i _, . - Am nic ... Pyta.tern tyllro czy Kie- PortJer, otw1eraJąc leJ drzwi pataco-

Przyjrzał sie u":'ażnie tej, o kt.óreJ ma- -:- o ••· ew-a s. e J)a~ na fer jest ZIUiJ)ełnie zdrowym ' człowie- we, szepnął: 
rzył, chodząc po ulicy„. Jana wtuhła głów- mnie? .• , . kiem Czy n' dn,· d I - Pan już czeka 
kę w szeroki puszysty kołnierz płaszcza N' . t k S -. · · . ~ N. · ,. ie ma przypa !\Iem o e- J d ł Ud.„ t · d k 
sute przybranego funtrem. :-- ie 1 a .. , . a~ m~. :y.r1em .. , I~ gliwości serca„. A może ciem>i na ast- .ana ir~nę ~· . awa .a Je na · ~rzcd 

· - Pani„. pani jest znowu przy mnie ... chciałbym pam w1ęceJ w1dz1eć„, . me?... portJerem, ZP, me Ją to nie obchodzi. 

- sze
5
ptta':k ·r . . b „ __ ? - Mówi .pan to szczerze?.:. ~ued Jana uśmiechnęła się· 

- es Ili Się pan za mną air..uu ••• h ·1 . ł . . . t d n . ,a_ • (Da lsz11 c·1:11g J. utro) _ o. tak.„ Gdy dowiedziałem się że c Wll· ą zapewnia · mnie oan: ze ru no - 1'.ozumiem uv czego zmierzasz... Jt .,. • 

-wyszła pani zamąż, zdawało mi sio, że oszilleJę. panu żyć bezemnie·.· - odparła. - Myślisz już o tern co bę-
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O:fwl'lkowy Kino-teatr 

. 

Dziś poraz ostatni! Poro.z pierwszu w todzi 

WILLIAM HAYNES 
w swej najnowszej i najlepszej kreacji, produkcji 1933-34 r. w filmie 

,,KRO LO WA SZYBKOSCI'' 
w pozostałych rolach Madge Evames, Conrad Nagel, Gllffe Edwards • Ceny miej se: I seans !>4 i 8{) gr 

nast. M, 85 i 1,09 Ceny miejsc: I seans 54 gr. i 85 gr. 
nast. 85 gr. 1.09 i 1.30 - Passepartout, prócz urzędowych nieważne. Następny program: „Gdybym miał mlljon11 ............ „„ ... .-i„„„„ 

„„~·········· 
Teatr Rewji 

Część I. - Wielki bezkonk. 
reportaż rewjowy 

Część Il. - Wielki Międzynaro· o mistrzostwu Polski I nagrody J>leniętne. 
dowy TURNIEJ ZAPAśNICZY Sed:ziuje w ringu miedzynarodoWY 'ę<lizia atle-
1( o a I E T tyczny J). GREEN. 

K~MIKóW 
Al. I-go Maja 2. 

Od dziś codziennie 

~·~·········· 

Na obie łopatki 
w 20 oryginalnych przebojowych obrazach 

MIECZYSLA W MIRSKI 
· · GINĄ KRASIEŃSKA 
~ KAZIMIERZ BA.JON 
< ENRICO & LUCY 
tl::l W ACLA W ORSKI 
N 4 POLUX • OSTROWSKICH 4 
~ BALET LUZISSKIE.T 
z Ira - Rena - Merl 

Z. SZAJDZISSKA 
MIECIO W ALEWSl(I 

P!erwszorzedny dtwlekowy 
KINO· TEATR 

Dziś i dni 
następnych? 

Turniej odbYWa się w myśJ przCJ!isów Mie­
d:zynarod. federacji Atletycz.nej (Sekcja Ko­

bieca). 
CODZIENNIE WALCZA 3 PARY. 

Początek w dni J>Qwszednle o godz. 8 I 10-eJ 
wiecz.. w sobote. niedziele i święta o godll;. 

5, 7.30 i 10 wiecz. 
'Vstep na widownie po kat.dym numerze. 

Kler. I ret. K. BAJON I W. ORSKI. 
SALA DOBRZE OORZEW ANA. 

'Muzyka pod bat. p. STRAUSMANA. 

Maurirn [~evalier prz~~~:kna Jeanette Ma[ Donal~ 
R w swojej najlepszej Koc 81- 1 .... nle dz-15-kreacji sezonu p. t. • • 

daw. ROXY 
'. ' OMORSKA 89. Tel. 248-05 

DR. MED. 

CtlOR. KOBIECE I AKUSZERJA 

Zgierska 11, 
tel. 246-09. 

Przyjm. od 4-8 w . 30-2 
..-- · ·--· -~------

DOKTóR 

W. t.agunowski 
Piotrkowska 70, tel. 181-83, 

· llOIWUY SKóRNE, WENERYCZNE 
I MOCZOPŁCIOWE. 

uabinet Rocntgeno • leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30-10 r„ I do 2 I pól 
1 od 6 do 8 I pól wiecz. W niedziele 

I świeta od 10-1. 

I. M. Bó;~slein 
akuszeria, chor. kobiece. 

RZGOWSKA Nr. S (we)ścle 

~ 
Sieradzka 1) 

Tel. 191-08. Przyjl}cia 10-11 
16-19.30 niedziele: 10-12. 

rf~--------„, 

Nadprogram dźwięk. dodatek oraz tygodnik Foxa. Pocz. o g. 4.30 w soboty, niedz. i święta o g. 12. 
Ceny miejsc od !>4 gr. do zł. 1.09, loże zł. 2.- w ni edz. i święta na I-y seans wszystkie miejsca 54 gr. dla dzieci 20 gr 

fi 

CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Gdańska 37 
rei. 232-55. przyjmuje 7--8 

Doktór 

11m:111am1m••••www• • war••• 
A JEDYNY PRZYJACIEL. I K'TÓRY NIGOY N·IE- ZAWODZI 
c TO ORYGINALNE 

odczuwają tylko firmy 
nie rozumiejące potrzeby 
:-: ogłaszania się :--: 

Celową reklam~ 
przeprowadza. jedynie 

AKWIZYCJA OGŁOSZBN 

fUCffS'a H. SZUMACHER DOKTóR Piotrkowska 50 

Wołkowysk•I Choroby skórne Tel. 121-3& 

I weneryczne I 
Cegielniana N2 4, PIOTRKOWSKA 56 

telefon 216-90. • tel. 148•6~ I 
chor. weneryczne, moczopłciowe od I I pół - ~· 6-9 wieoz, w nie- DR. MED. Dr. 

Przyjmu,;es~dó~~l 1 0-9 I c:~; '.~~~~~~~e. l1S. Kryński) H. ze 1 ·1 ck,. 
W NIEDZIELE I ~WIĘTA OD 00-1:;...-----------1 

DZINY 9-1-ei. 
NOWO$ć1 AUTOMAT. BROWNINO OTYLI ŻYJĄ KRóCEJ .„ CHOR. s~~~~t~ ~ J!'1~~fRYCZNf chor. kobiece I akuszerja 
6-cio mm. wyrzucający sam gilzy po Ich serca, obłożone watą, tłuszczu, godz. przyleć od 9-11 i od 3-4 po J>OI: PRZfPROW ADZIL SIĘ na uL 
wystrzale, oryg. opatentowany na ca- pracują ~ wYsilkiem, WYCZerpuJą ~i~ Sienkiewicza Jff ŻEROMSKIECiO N21 
lvm świecie syst. „Longines 2'', strze 1 odmawiają posluszeflstwa wcze§meJ. telef. 148-10 
laincy do celu metalowemi kulkami. Ot~lość . spo~odowana Jest .zlą , _____________ 1godzlny przyleć od 4-8, tel. 237-69. 
lub śrutem do ptactwa pięknie oksy- przemianą materu oraz zaburzemem 

do~vany, plaski. czynności gruczołów dokrewnych.. DOKTÓR 

zapewnia zu,peln!l Tylko zioła Magistra Wolskiego K L I N G E R 
~~~~ bezpiecz. osobil;te „Degrosa''. zaw~eraJą Jod .organiczny 
• huk ogłuszający. w t>Qstac1 rośliny morskie1 Yah~nga, 

Cena tylko zł. który wi>rowadzony do orgamzmu, 
8.95, 2 szt. 16.50. pobudza gruczoł tarczowy ~o należ~-
10-cio strzał. zl. tej pracy, powodując szybkie spalame spec. chor. wenerycznych, rk6mycb 
22.-. Setka kul nadmiernego tłuszczu. S~ one sku: i włos6~ (porady seksua ne) 
3.75. Szczote.:zke tecznym środkiem orzec1wko otyłości Andrzeja 2, tel. 132-28 

Połotnlctwo I choroby kobiece 
przeprowadziła sle 

Gdatlska 74 
·t • J f d da·emy darmo i nie wvmaj(aj ą specjalnej diety. . 
'..1 czvsz~z eni~ u Y o l ·ZIOŁA ZE ZNAK OCHR DEGROSA' Przy1mule od 9-11 rano I od 6-8 w 

,;;·wnle111 e n1cnotrzebne. Wysyłamy . • . " . W niedziele I świeta od 10-12. Tel. 108·01 - Przy)m. od 4-6. 
· ":'l liGenicm poczt. - Koszty prze- Do nabycia w aptekac~ . droger.iach __ , -~·- . . . 
. fki op l<1ca kupujący. Adresować: (skład. aot.) lub w wytworni Magister . . 10 ZlOTVCłt m1es1eczn1e ?rze~nl.kom 

T n:erls t. f abr. Droni „STRZAł.A", Wolski. Warszawa, Złota 14. IPRZYBŁĄKAL s11~ pies rasy doberman. na wypłatę kqnfekcle. obuwie. btehzna, 
,./cr•.·, 1 wa, ul. Dr. Zamenhofa 12, od· Objaśniające broszury wysyłamy Odebrać można za wynagrodzen1em manufaktura. firanki, Piotrkowska 37, 
( .~ I 2ae. · bezpłatnie. Nawrot Nr. 34 u dowrcy. 11 podwórzt. 1-10 

L2czenie 
krótkiemi falami 

radjowemi 
Choroby stawów, kości. mięśni, ner­
wów, skóry, narządów wewnętrznych 

kobiecych i t. d. 
w gabinecie terapii flzykalneł 

Dr. POLAKA, Nawrot 7. Tel. 164·21. 
------------

DŻWIĘKOW.E KINO 

„SŁONCE" 
NAPióRKOWSKIEOO 28 

Od wtorku, dn. 7- llstOpada r. b. 
i dni następnych nasz wielki 

bezkonkurencyjny podwójny 
program: 

I 
ICsletna lrowlcka 
W rolach głównych: asy filmu 

J>Olskiego: 
JADWIOA SMOSARSKA, 

Stefan Jaracz, Józef Węgrzyn, 
A. Zelwerowicz, St. Gruszczyll­

skl, A. Socha I inni. 
Il 

PLIP i PLAP 
W L.EOJI CUDZOZIEMSKIE.J. 

Na pierwszy seans ceny mielsc 
zniżone dfa dorosłych 50 gr. 
dla d'Zieci 25 gr. Początek przod• I 
stawiefl o godz. 4 pp., w soboty 
o godz. 3-ej, w niedziele i świ~ta 

o godz. 12-eJ 'w t><>ludnie~ 1 1 

Szkoła Taftc6w 
HENRYKA H.ENRYKOWSKI.EOO 

wyiucza Pod gwarancją w grupach ! 
oddiziclnie taflce popularne i ostatnie 

oowości. 
Za'PisY GDASSKA 9, tel. 166-93. Dla 
urzędników i stowarzyszeń oplata 
7.UitO'lla. 20-2 

( Rozmaite ) 
~- ~~ 
NA WYPLATY! Damskie i męskie 
płaszcze, pulowery, swetry, wełniane 
towary w wielkim wYborze - poleca 
Leon Rubaszkln, _Kilińskiego ~~ _ 2~!. 

ASTM~ 
zastarzałe, różne kaszle przywileine 
chorób płucnych są uleczalne powl:'I· 
łam! złolowemł od 1902 roku. - 300Q 
listów pochwalnych Jest do przejrze­
nia na miejscu, opis leczenia na żą· 
danie bezpłatnie. 

S. Śliwiński, Lódt, 
Brzezińska 33 Brzezińska 3,1 

DOMEK z .p1acem 52X 75 !ok. za 6.000 
w mieście do sprzedania. Wiad. u R,iid­
nera, ul. Włodzimierska 41. 12 
MASZYNA do szycia ga•binerowa i 
ZWY'kla do S'!>irzedania w f. „Cyklon'' 
Zielona 1. 12 
MASZYNA do szycia rekawicZ€1k Sin­
gera b. dobrze szyjąca, tanio sprzedam 
Bałucki Rynek 9. m. I. 12 
POTRZEBNA wykwaolifikowana szwa­
czka do szyda rękawiczek trykoto­
wych, Piłsudskiego 57, m. 42, parter. 
JĘZYKA P<Ji1s.kiego, kore-si>ond·ei;~jfj 
raichurulrowośd szybko i gruntownie 
wyucza rutynawany nauczyciel. Star­
szych specjah1ą slrróconą metodą, Wól 
czańska 29. m. l, front, oarter. 12 
SZESCIO - TYGODNIOWA dziew-­
czynke ładną otldam na własność. f ? ­
bryozna 7, m. 34. 1: 

DROBNE o~roszenla w „Renuhli r r" 
~a najlepszym i najtaósznn środk1~m 
zetkniecia zainteresowanych ~tron 
Kto chce: I) znaleźć lokatora lnh <uh 
lokatora. 2) znaleź<'.' mieszkanie l11h 
;>ojedyńczy pokói. 3) ~orzedać nin11· 
d1omość lub rze;:z. 41 kupić rn~l\ni :' 
wiek okazyjnie. 5) dostać p11"nlc 111 
wynukać J>racownik:i - nie-:ha1 oo" 
d• drobne oltloszenw do ~'Republiki'' 



Zwyci~stwa WKS-u i ŁKS-u 
w sl.~d~mk~wym t~urnieiu piłkarskim z okazu święta niepodległości 

. Z _okazJI święta N1epodległośc1, sek- W dn.iu dzisiejszym o godz. 11-ej od- cy dnia wczorajszego t. j, WKS. z Ł. K. 
d~ł~1~karska Strzel~ck1ego K. S. urzą- będzie ~Ię spotkanie drużyn pokona- S. w walce o I-sze i II-gie miejsce. 

. a no~e!11 . ,boisku W. K. S .. dwu- nych Wimy z SKS-em. Mecze powyższe rozegrane zostaną 

W
dmowy turn1e1 ~1ode.mkowy z udziałem Po tym meczu zmierzą się zwYcięz- na nowefn boisku WKS-u. 

KS., ŁKS, Wimy 1 własnego zespołu. -· · 
Z powodu zimna oraz niepewnej po- " 

goCly publiczności zebrało się mało. S. p. Władysław Pytlasillski· Pierwszy mecz przyniósł wynik na-
stepujący: 

WKS. - WIMA 4:0 (l:o). · Śmierć nestora zapaśnictwa polskiego 
Gra WKS. zwłaszcza w drugiej po­

łowie meczu stała na wysokim pozio- Wczoraj w nocy zmairl w Warsza- on szereg zaproszeń do Rosji, występu-
mie. Pomysłowe kombinacje, doskonałe wie nestor atletyki polskiej Władysław iąc w W1iększych miastach i odnosząc 
z~ranie poszczególnych zawodników PytJasińskJi, który chorował od kiiłlku ty- wszędz:ie StUJkcesy. 
oraz ambicja przYczynity się do zwy- godl!lli. W mirędzyiczasie przyjeżdiżał Pyt1a­
cięstwa wojskowych. Ś. p. Pytlasińskił otrzymał zawodo- siński kHkrukrotnde do Warszawy, bu.-

Wima nie grała znów tak źle jak we wYlkształcenńe jako elektrotechnik, d•ząc podziw swoją niezwYkłą silą. . 
wskazuje wynik cyfrowy, jednakowoż iedinakże jego wspand.iala budowa zwró- W ir. 1918 Pyitlasiński przybył do Ło 
t1iezdecydowanie graczy drużyny fabry cila uwagę ówczesnego dyrektora szko- dZli gidzie był instrUJktorem pDlkii kry­
rznej oraz brak animuszu. przyczynily ty a·tletycznei Marjana Olszewskiego, mrna'1nej w randze komisarza. W la­
sie do tak wysokiej porażki. który namówrt młodego Pytlasińskiego tach 1920 - 27 był Pytlasińsiki instnuil<-

\ 

Przygotowania Ameryki 
do Igrzysk Ollmpl)skich w Berlin le 

Ameryka rozpoczęła już energdczne 
przyigorowania d'o Igrzysk Oliirna:>ijskiich 
w r. 1936 w Berlinie . 

Przed nied!awnym czasem powołano 
speclalny Komitet Olimpdds!ki, na czele 
którego stanął Lawson Robertson, czło­
wiek, który trenował dmży111y a1111e·ry­
kańsklie uiczestndczące na os.tatndch czte­
rech ol'lmp.jadach. 

Pozatem weszli dio komitetu: J aok 
Ke1ily - mi'Strz otlimpijski w wioślar· 
stw.ie w Lafach 1920-ym i 1924-ym, 
sly,n111y średrniiodysta'Ilsowiec amerykań­
s'.kii w latach 1920 - 1926 Ted Mareditt 
oraz James Roosevelt - sytn prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych. 

W wywiad~ie udz:ielonym prasie 
Robertson ośw'iaidlczył, że niemcy będą 
naj1groźniejszyim przeciwnilkdem Amery­
ki na naiibliższei O~impjaidzie i naileży 
wszys&:o u1cz.yinić, by zawodnicyi ame­
ryJrnńscy uzyskaiH w Berl:iinde w r. 1936 
szczytową formę. 

Do przerwy przewaga zmienna, przY do wstąP1ienia do tej sZJkoly. torem samoobrony policji w Warszawie. 
czem obie drużyny niewykorzystują kil Pytiasiński Uikończył szkołę chluib- Odz.naczony Złotyim Krzyżem Zasłuig'i Echa zatargu 
ku do~odnych pozycyj. Jedyną . bramkę nie iako 18-letni młodzieniec. odszedł w iroku 1928 ·na emeryturę, po· 

t 
· f · d b Wt d Następnde wyjechał do Szwajcarji 5więcając wolne chwHe pracy w klubach I Związku Kolarskiego z red. 

w eJ azie gry z 0 ywa 0 arz. do . sz11·oły rr1'n1·nastyicznei·. P1'e1"'"sze ;1.... E d 
Po Zml• n'e b ' k • · Il\ (> " · w rOluOtnkzych i policyjnych, gdzie zdobył I r manem 

a 1 ms zaznacza się t:ir7 e- tirytwmfy jako zapaśnik odniósł ś. p. Py- b' wa~a WKS, który w równych odsto- tl 
1 

S? ie m:nanie. jako świetny pedagog i I Głośny zatarg zairządlU PZTK z po-
oach czasu strzela trzy goale przez Sto- as,ińs \i w r. 1899 w Paryżu. ZwYcię- r:iez.ró'Y'n~ny mst~'kt<?r. 1 

pur\arnyim publicyisitą sportowYm red. J.a 
larskie~o. DuczYńskiego oraz Włodarza. iając wówczas kilku mistrzów świata. Śmierc Pytlas:.ns~iego WY'Wolała ?- nem Erdmanem oprze się w najibl~ższym 

W Wimie w bramce grał dość do- Po tym sUJkcesie imię Pvtlasi!lskiego sta grof!lpe prz:>~i;n.ę~1e?11e w całym kraiu. czasiie 0 sąd okręgowy w Warszawie. 
brze Falkowski. Reszta słabo. 10 słę głośne w calej Europie i otrzymał Czesc Jego pamięci. Jaik wiadomo red. Erdłman w związ-

Prz~o~C· dobrze prowadzit atak IYłistrzostwa lekko!ltl~łY""na Europy ~~tT. l~td~ ;~:~ł~~~:~~e;o:~~f~ 
Pozostali zawodnicy grali bez za- U łB U & ił zek K()llarsk1 pod sąd obyWatels-ki. 

rzutu. od będą się definitywnie w prz"szłym roku w Turynie Zarzą,d Związku K?larslciego przez 
Przed meczem przedstawiciele za- . • J SwYCh zastępców oświadczył, że sądu 

r-ządu WKS. wręczyli upominek zawad- Pro1ekt rozegrania mistrzostw lel<l<:o może lkzyć na bezpłatny udzi·ał jedne- obywatelskiego przyjąć TI!ie może, po-
nikowi Witczakowi za setny mecz. a~letycznych E.wropy wkracza juiż obec- ! go zawodnika. nleważ red. Brd1111a111 iedDocześruie z we-

Sędziował p, Joński. me na realne tory. Pierwsze mistrzostwa lekkoatlety- zwaniem do sądu obywatelskiego WY· 
Drugi mecz rozegrały drużyn'y: . Włoski zw~-1zek jako orga111iza-tor czne Europy odbędą się w nowowybu~ d1riu1kowat a1rtyllmł, zawierający nowe 

ŁKS. _ SKS. 5:3 (0:0). p1erwszyc~ mistrzostw zabiera się ido I dowanym stadionie Mussoliniego w Tui- zarzuty pod adresem zwiazku. 
· ŁKS. z Królem, SKS. z Qw arkiem pracy z mezw~~kłą energią. Mistrzostwa rynie. 
~moc~~e~ua~~ćme~u~- od~~~~~~~h~7~9P~~u·••••••~~--~~~~- j?••-~•••••••••••~R·a~ 

1 wysiłków obu drużyn nie je wy- nilia 1934 roku. !oski związek powo- C..,, owo · .iniEjo~gwo niku. łat pecja _ . r~ńłiaeyjny na g 
Dopiero pn przerwie przebieg meczu czele którego stanął dr. Sainri. Komitet 

był dramatyczny. t;n jest odipo\v?edzi,alny przed Związ. pe sk~«:h JZiennikorzg spordowgcb. 
Już w pierwszej minucie udaje się kiem za całość imorezv. z d p 1 k' z D · 'k b t „ · 1 h ( 

Kurlelskiemu zdobYć goala. Przed kilku .<liniami wysłane Już za- i Pu~fi~~stó~ 5S~~~~ow;~h !1
eWJa:srz'i-; f~ój;;g;ez:ł~!~~ń~i)w~i~b~~~ac bra1!f~ 

Dooin .~owana drużyna SKS. prze sta!y zapros·zen~a do poszczeirólnyc.h wie wystąpił z ciekawą inicjatywą 1 pod uwagę. 
ąaprzód. Owocem czego są dalsze dwie panstw europeisk1ich. Program mi- d · · d t I P nikt · 'ł b · 3 kt 
b 

strzostw Euriopy przewiduje następują- wp~owa zema ~oweJ nag~~ Y. s~or ~ u acJa wynos1~a y ... p : za 
ramki zdobyte przez Antczaka. Zano- ce konikurencje: bie~i na JOO. 200, łOO, weJ. fundowane1 przez zV:'1~zk1 dz1enm- 1 zwy~ięstwo, 2. pkt. za r~mi~ 1 1 pkt. za 

~Ho sie na pogrom Czerwonych, lecz w SOO, 1500 i !O,nnn mPfrńtv hirw maro- karzy sportowych Polski 1 Czechosło- ! porazkę w ~azd.em spoLkamu. Walk~>.: 
ctalszvch minutach gry ŁKS. przeprawa toizski, bieg naprzelaj na vrzestrzeni 3 wacJI. . 1 ver - z wmy 1edneJ z reprezenta:.:Jl 
dza kilka pomysłowych ataków, któ- t.vs. metrów, bief{i vrzez plotki na 110 i I Nagroda :WP.ro~ad.zon~ ·~ostaJe ce- J}OWStały - bezo.ny byl~y O pk~· ~Ja 
rych inicjatorem i wykonawcą jest ofiar 400 metrów, chód 50 klm.. sztafety Iem wzmocmema 1 ozywiema dalszego . drużyny, która ll:1e stanęta na SlJ~c1e. 
nie grający Kr6I. 4x 100 i 4x 400 metrów, skoki wda·l, i stosunk~w sportowych polsko. - c.zecho-1 Nagroda będzie rozgryw~I~'i ,?,op1,~ro 

Na wynik pozvtywny nie trzeba dłu- wzwyż i 
0 

tyczce, trójskok, rzuty dys- 1 słowackich. Nagroda byłaby ~ednorazo- przy rozeg;anych .s spot,k.a11iac1. 1.11ę­
~o czekać: bramki sYpią się jak z rogu kiem. oszczepem i kula oraz dziesięcio-1 wa .. fun.dow~na .co ro~ na zmt~n~ przez 1 d~y obu panstwam: •" wznyr;n gatt;:­
nbfitości. I tak pierwszego goala zdoby- bój.. Zw1ąz!k1 D.~1enmkarsk1e Polski 1 Cz.e- i ztac~ ~portu w ~anv:rr. r Jm. W skla~ 
wa Król. drugiego Karasiak z rzutu wol- Jak widać został w pelni wtr.zymany chosło:vaci.1, ~ pr~eznaczona bytab~ , ~om1sJ1, przyznaJąceJ ~a\;_rod,~. :vchc:_dz1 
ne~o. I teraz następuje moment przeto- dl n J s ag st t r s rtoweJ I b d 1 2 Z D · mowv. . za przew'nienie Kudelski'ego, lekkoatletyc21ny program (Jllrimpijs:ki. ( · a . a wyz z~J m, 1 ra u Y po) 1 I y e egac1: - - ~1ą.Gi(u z1enmK~ 

• Państwom przysłu1giude prawo wy- Związku Zw1ązkow Sportowych tego• rzy Sportowych, P·"' Jednvm delegacie 
sędzia dyktuje rzut karny na korzyść stawia'!Lia po dW!Uch ~zawodników do z dwuch krajów. k.tó.ry w danym roku --:-· Zwi~zku ZwiązKÓW i M. ~ - Zagr. 
Czerwonych. Sczęśliwym egzekutorem każdej konikurencji oraz po jednej szta- uzyska lepsze wymk1 sportowe w spot- tego pans.twa. które w d,rnym ruku fun 
iest Sowiak, który zmusza bramkarza fecie. i kaniach w~ajemnych, odbywanych róż· duje nagrodę, .a pozatem. - deiegat Po-
$KS. po raz trzeci da kapitulacji. Wów- zawodnicy wf'rnni posiadać obywaJtel- nych gałęziach sportu. 1 selstwa przeciwnego panstwa. 
r:zas drużyna Strzelca opada na duchu. stwo kraju, w którego ba!fWach startują. . Pod _uwagę ,brane byłyby ty~ko ofic I Projekt nagrody. prz~słany fuż zo~tal 
ŁKS. atakuje z animuszem i zdobywa Zgłoszen!ia przyjmowane bedą od Jailn.e m1ędzY.Panstwowe spotkania obu. prze~ Pol. Zw. Dz1en.mkarzy - Zw1ąz­
~~k:. dwa goale również przez So- posz.czeg-óln:yich zwlą~ów państwowy.. reprezentacJ1, odbywane ?,ądź w Pol~-1 kow1 .Czechosłowackiemu· 

Sedziował p, Joński. wych najpófoiiel na 14 ~ przed rozpo- ce, bądź w Czechosłowacn. Spotkania 
._.. czięciem mtstrzostw. at - 4 

Wyjąiek staoowi sztafeta, w której i.OWIDU spor.owe 
zgłoszenii,a zawe1dinik6'w 1't"Z)'lfmowatie Zmiat;ta W turnieju będą w dlniu sta11tu. Bruksela. Mecz reprezentacji kra- Rzym. W kotach sportowych Rzymu 

I 
ZwYcię ó1m n k kowskiej z reprezentacją Belgii w dniu twierdzą, że manager Schmelinga zwró-

e im i n a cy j ny m. lkiu!rencJach ~~z~:.sz;l~~ m~dalle. on- 17 grudnia został, Jak wiadomo, defini- cit się do managera Camery Soresi'ego 
W związlru z meczem p:iłkrursldm Dwaj n!!!stępni - srebrne medaile, a tywnie zakontrak~owany przez ?bi~ z propozycłą rozegrania meczu bokser­

Polska - Niemcy i prawdopodobnym zdobywcy czwartego, piąte2'o 1 szóste~ strony. Jednocz~śme związek belgli~k1 sk1ego o m1strzost:wo. świata Schmelin~ 
ud1liale w barwach Po!Ski gracza Gar- go miejsca bronzowe meda!le. odbyt konferenc1ę z. wiceprezesem Mtę- - Carner!l na jes~em 1934 r: w .Berh­
bami Pami1r1ka, 1Uilegl zmtainle llraJ1endaJ- Zawodtllicy, którzy zaJtną daJsze dzynarodowego Związku Prasy Sporto- nie. Sore~t zasadmczo zgodzi ł . się na 
rz:Y'k spotkań e11i1111inacym-ych 

0 
IPOZosta- miejrsca oraz wszyscy wczes1n1łcy mi>- weJ p. Hauptma.nem, w wyniku .której propozycJę, . ale pod warunkiem, że 

me w lidze, a miianowicie: 19 Ustopada: strzostw otrzymają odlzna1d ~ibko- zostanie zorgamzow...ane .spotka~.ie po· mecz odbędzie si~ we Włoszech w RzY­
Czarni - $migly, 26 lfstooada: Czarni we. . . . „ )miedzy d~gą repreze~~ac_Ją BelgJl a re- mie lub MedJolame .•• 
- Garbarnia, 3 grudnia: Smtgly _ Włoski Zwh\zek I.:eld<oaitletycmy zo- prezentacJą annh belgusk1ej, jako przed • . 
Czarni, 10 grudnia: Garbarnia _ ·sml- bO'W'i.ąizał s~ utrzymać w dt\12fll ośmlłu mecz zawodów Kraków - Belgja. Or„ Zurych. W Zurychu odbyly się za-
gly. d1llli około stu za'W'Od.11r!ków za12nintc'z- ganizatorzy. zawodów zapeW!lili sobie wody o mistrzostwo Europy w... jeź-

nyiah. plac.ac nawet bilety kQ!e.Jowe 'd·~ obecność mmistra spraw woJskowych dzie sztucznej n.a rowerze. Tytuł mi· 
Szelestowskl trenerem gą lk11asą'. p. Deveze na zawodach. lstrza tego orygmalnego sportu zdobył 

· Komitet organfa:.acy}nY' wvznaczył W •związku z rewizytą diz:tie!nnłkarzy poraz drugi zrzędu szwajcar Stricker. 
Zarząd PZLA mianował p. Szeles- Hstę za1g-ra1nicznych zawodln1ilków. którzy polskich w Brukseli, w Ministerstwie ** 

towskiego trenerem okręgowym lek- uiczesbnlicz_Yć będą '!' zawodach n.a Spra.w Zagranic~nych odbyła się konfe- 1 Mediolan. Mistrz~'m gimnastycznym 
kiej atletyki na podstawie. przedłoio- koszt Zw1ą-ziku Ita1Jsik1e.l!o ~a zasa·dz1e ~·e~cJa. na ~tóreJ ustalono program przy IWloch został Romeo Neri. W kategorji 
nych świadectw z ukończonych lkiursów wynDków uzyska'TIY'Ch. w l~Cl\e 19.3~ ro- Jęcia Polakow. juniorów mistrzostwo przyznano Otelló 
krajowych i zagranicznych. k!U. W każd'Y!m ra1t1e kazde panstwo ~-~ Temelli'emu. 
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Codzienna nowelka ,,Expressu" 

Goście z Ameryk 
Przed siedmiu laty przypadkowo za­

warłem znajomość z peW!Ilym młodym 
amerykaninem, który odbyWal podróż 
docikoła EUJmpy 1i na dluiższy okres za­
trzymał się w naszem mieście. Był to 
bardzo rlJUJdiny i flegmatyiczny jegomość, 
to też nie wzbudził we mnie żadnego za„ 
interesowania. 

Tak s;ię jedinaik złożyło, że spotyka­
liśmy si<;i dość często, ro też, gdy wy­
jeżdżał, soleninie obiecyWal, że do mnie 
n<l!pisze. 

Oczywiście nie spełnił swego przy­
rzeczenia. Zapomniałem zresztą o ni:m 
t.ardzo szybko. 

Lecz {)lbecnie. po siedmiu latach, o­
trzymałem list, wysłany z największe­
go hotelu w nru;zem mieście. Pisał do 
mnie jakiJś iJnny amery:kanJ1n, szwag'ier 
tego flegmatY'ka, z któirym zetknąłem 

Ucieszny niedzielnv film „Expressu" 

s ię przed laty. Mój dawny waiomy ty- Pat: - Dopóki człowiek ma dach Gospodarz: _ Łobuzy, chłystki, o- Pat: - ... proszę wysokiego sądu, 
le mu o mnie opowiadał, że a:merykain:in nad głową, nie powinien tracić nadziel!.. I czajdusze !. .. Zrobiliście ze mnie warja- ja jako obrońca tego oto oskarżonego, 
konieczinie chdał mnie odwiedlziić. Wysłanie gospodarza na kurację do ta. ale ja teraż mam świadectwo, że je- lekko w g!ówkę stukniętego, ośmielam 

Sytuacja !11ie byita zbyt przyjemna. ·szpitala to był dobry pomysł!... I stem zdrów jak ryba!. .. Płacić mi na- się zwrócić uwagę, że jest on faktycz-
~i~ z~osz.ę tych_ am~rykań~kkh ~ież~~ Patchan: - Oczywiście!... Teraz tychmiast komorne, w przeciwnym ra- nie na litość się nadający, bo to okrą-
swiatow i .wogole n:echetme ~rzy~muiJę możemy s~bie tu mies~kac .. jak u Pana I zie skieruję sprawę do sądu!... 

1 

gła sierota i głupi na. dodatek. .. 
w. domu oa:icych ~udz1. OdpoWJedz.1ałe~ Boga za piecem! No, wyp1Jemy!. .. Na- Pat: _ O, nieba!... Pan gospodarz Sędzia: - Zgodme z ustawą zasą-
w1ęc mu ltstowrne, w bardzo grzeczneJ sze kawalerskie !.„ Siup!... wrócit ze szpitala!. .. Co teraz będzie ?„. dzam eksmisję Pata i Patachona ... fonnie, że żona i dzieci choruuą na gry-
pę, że ja sam ;równfoż źle si,ę cz,UJję i 
wskntek tego, miimo mych najszczer-
szych ch~ci, nie mogę go przyjąć. I 

Po tygodrnil\1 otrzymałem od niego 
tlru1gi list. Okazało się, że jeszcze nie 
wyjechał. Pytał o zdrowie całei rodz.i­
ny i jednocześnie dawał do zroz.umie.nia, 
że by'l'lajrmniej nie z.rezygnował z wi­
zyty. 

Traf chciaJ, że właśTilie poprzedniego 
dnia żona i jed111a z moich pooiećh irze­
czyw iś cie zapadli na grypę. Ale ty1111 
razem nie moglem się już :przecież Ul.I'- ! 
maczyć chorobą. Nie uwierzyłby. Dla 
tego też napisałem, .że iesteśmy j ,uiż 
wszyscy zdrowi, ale wyjeżdżamy na 
kHka dni i Po pGwrocie zaprosrmy go do 
siebie. 

W phęć dni później zinów otrzyma. 
tern list. 

Tym razem IJJie miałem j,wż żadnego 
pretekstu. 

Z cięż.kiem sercem odpawiedz:iatem 
listownie amerykandnowi, że czekam na 
niego w najbl'iższą niedzielę o godzinie 
p :ątej po połudiniiu. Gdy powiedJz.iałem I 
o tern żonie, zakomiumli.kowała mi kate­
goryc;;;:·1Ie, że nie zamierza przez tego . 
amc: · '.-:1ni,na marnować niedz:ieli i w ża- · 
den .' ~~ób nie pozostanie w domu. i 

Z::- ,-tanawfałem się doś·ć dfoigo nad 
tern, co mam uczyI1!Lć. I wreszcie wPa­
dtem rn dowci1pq:iy Pol11YlSł. 

v\"ynająłem poprostu pewną parę na 
kilka godzill1, wyzn<łczając ~m oczywi­
ści e c::lpovt iednie wymag1mdizende. Ona 
była Hcho płatną nauczycie~ką angiel­
skiego, a on bezrobotnym inżyinierem. [ 
Zg-o~'zi.:i się wię.c chętnie odegrać wyzna 

Pat: - Niema tego zlego, coby na Patachon: - Czy aby nie zmarznie- I Pat: - Mieszkanko już gotowe ... 
dobre nie wyszło.„ Dziś mają nas wyrzu my w takim namiocie. co?.„ Przecie W hotelu lepszego nie znajdziesz ... A ja­
cić z mieszkania, a ja iuż mam nowe!... tam będzie wiało jak w aeroplanie!... kie wygody? ... Swieży luft, schodów ni­

Patachon: - Masz nowe mieszka- , Pat: _ Nie bój się, zmarzlaku!... Jak jakich, 'woda niedaleko w rzece, a grunt, 
nie? ... Odzie?! . ci będzie bardzo zimno, to dam ci poli- że tu bimbasz eksmisje ... 

P_at: - _Pod pachą .. nie widzisz?!. .. I zać zapaloną zapatkę... ! . Pat~ćho'?: - . D~iwię się o~romnie, 
Namrnt kupitem„. Zamieszkamy w na- ze ludzie tt1.ies?Jka1a;: Jeszcze w ciasnych, 
miocie pod golem niebem! . · niewygodnych -kamienicach ... Zimą mo-

. ' • ~ ~· · ·· żna wstawić piecyk pod namiot i basta! 

czoW ~%d~~ię po poludiniiiu wylbrałem Yat: - :u.t ::.p!szl... . ratacnon:. - Leż spokojnie, do stulPatachon: - A to co?!... Krowa?!... A 
sk~ z małżon!ką do znajomych, a za- Pat.ac~on. - Za;-SY".'P1am .. : Uaaaa ... djabtów!. .. Jeżeli zachciało ci się tań- gdzie nasz pałaic z płótna?! ... A kto tam 
mias t nas pozostali w domu sucha. ko- ~ak. m1 się chce spac ... Człowiek tu le- czyć, to idź na dancing!. .. Ja chcę spać! tańczy po turecku!... Na pomoc!. .. Du-
ścista nauczycielka i lej Partner. Nafoży zy Jak król... . . . Pat:-A ja nie chcę?!... Tylko mnie chy!... 
jeszcze zaznaczY1Ć, że oni ni'c znruli się I Pat: - Prawda, ze famie? ... N?, do- coś strasznie łaskocze w piętach! Pat: - Durniu, w gtome młotkiem 
ziupe td·e to też mUJsiatem ich. zaiZITTajomić bran?c!... 0-o-o:o •. r~ty! ... Tak mme coś j stuknięty!. .. Nie widzisz, że to nie duch, 
ze sobą i jedniocześnie wdzielić najroz- załaskotało w p1ęc1e · ··· tylko ja i nie mogę wyleźć z tego prze-
mai•tszych wskazówek. f klętego namiotu?!... Pomóż mi! 

Ameo nk a:n1lin, który, jak się okaizało, 
pcd1róź0wał ze swą małżonką, wra·z z -~ 
nią zas iedz·Lal się u nas do późnego wie- ' · "•.· 
czoru. .-. 

Na:zaju1trz chłopi•ec hotelowy iprz~ 
niósł nam J1.st. Amery'kaniLe dziękiowaili 
nam serdecznie za miłe przyjęcie, za­
rewn1i ając, że nigdy o na1s nde zapomną. 
Okoliczności z.musi~y ich do natychmia­
stowego wyiaizdu•, to też nie mogilł się 
jwż z nami pożegnać. 

Przez trzy miesiące nie otrZ'.Yll11.yWa­
lem odl niich · żadnyich listów. Wreszcie 
dbrzymatem już wiadomość z Nowego 
Jorkiu. Pisał mój dawny znajomy oraz •. ' · - _..1 

paira, która d-OP-iero powróciła z Buroipy. Pat: _ To bydlę zaponmiato pew- Pat:-No, nareszcie!... Pozbyliśmy Pat: - Ładny powrót do miasta ... 
Ust byif napLsa;ny w talk serdecznym to- nie, że jest krowa i zachowuje się jak I się ·· nareszcie te_i głupiej. krowy... My- Pier':"'szy raz iadę na .buforach ... A co 
nie, że mUlsiałem inn odiPowledziieć. byk na hiszpańskiej arenie! ślalem, te zrobi ze mnie kotlet wie- b~dz1e. Jak nas tu złapie konduktor ko-

l od tego czaiSIU koreSl))()!ldudemy ze Patachon: - Teraz uwataf, tebyś przówy... leJowy?... . 
sobą bardzo często. Najcl.elkawsze zaś, czasem nie filknąt koziołka! Hopppla!.„ Pa-tachon: - Pozbyliśmy sie krowy,) Patacbon: - Co będzie? ... Wpaku-że wtaśn1ie w tym okresie, gidly nadszed~ aile razem z nfą _ naszego cudownego ją nais do więzienia i będziemy mieli 
pierwszy list, bezroootny ilniżyirnier oże- · namiotuL Co ·teraz będzie z na,szem przynajmniej dach nad głową, fraje-niit się z nau1Czycrellką... . 1 

Tlu D mie~~ąn~1t1.?.. . rze ...• 
~----------------_:_::.~m~·:......:::.~·--~~--~--~--:::--:~--:--~--:---:=--::--~----:=-: ---~-----------------------------
pre n U me rata •. z kosztami prze.svlki 1>oc:ztowei zł. 3 El°• 50 mieslecznle o głos ze n •• a• W tekście 50 gr. za wiersz miiimetroWY (na stronie 4 szt>altyh 

• nekrolori 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo I 5 irroszr. 
naimnieisze zł. 1.50. Poszukiwanie oracy: za si owo I O 1rroszv. naimnieisze zl. 1.20. 

la wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzlalnY.: .Jan Orobelnlak, Łódź, Piotrkowska 49. 




